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'ieckich. Poza cu-

w luksusowych 
wieckich podróżą* 
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Stypnlko-**^ 

C e n a 

i o run 
Rok V, th 312. Łódź, Czwartek 28 listopada 1929 r. 

Przed tekstem t L I-a strona xi gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; na)-
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł* dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe t dwuko-
lorowe o 50 proc. drożę): ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Piłsudski trzymał do i ln t i lL IST SAMOBÓJCY 00 PREZESA SADU. 
syna generała Dąb-Biernackiego. 

w Wilno, 28. 11. (Od wł. kor) , 
"pora j popołudniu marszałek 
riJsudski wespół z pułkowniko 
™a Giżycką trzymał do chrztu 
«vna generała Dąb-Blernackle-

go. 

Chrzest odbył się w prywat-
nem mieszkaniu inspektora ar-
mji. W godzinach porannych 
marszałek Piłsudski odwiedził 

swego brata 
Jana posła sejmowego w jego 

fó-lecie Stowarzyszenia Śpiewaczego 
Moniuszki im. 

mieszkaniu przy ulicy Porto­
wej. Jak słychać marszałek P ; ł 
sudski dziś rano ma wyjechać 
z Wilna do Warszawy. 

Sensacja wielkiego procesu o pobieranie 
łapówek. 

BIały»i©k, 28. 11. (Od wł. k.) cesu przeciw dyrektorowi 1 
W 17-tym dniu wielkiego pro- urzędnikom okręgowej dyrek-

JLódź odzyska bezpośrednie połączenie 
z Mandżurją . 

IIKIU na uaiBKii 
Chiny godzą sią na warunki Sowietów. 

Współ ny obiad koleżeński członków chóru im- Moniuszki 
i zaproszonych gości. 

„Akademja Sztuki" w Warszawie. 
dożywotnich członków mianu i e rząd. 

Wars 11. (Od wł. 

stała 

i warszawa, 28 
— Sprawa powołania aka 

e m Ji literatury w Polsce stała 
^ ostatnio 

aktualna. 
W Ministerstwie Oświaty o-

Wacowano statut akademji. Sta 
: u t ten nadaje akademji szer-
?y charakter. Pod nazwą „Aka 
* > m ia Sztuki" obejmie ona 
25-ciu dożywotnich członków 
|1ajwybitniejszych przedstawicie 
1 literatury, plastyki, muzyk1, 

10 ur 
Dziś 

uroczyste otwarcie 

JUBILEUSZOWEGO 
o godz. 19-ej 

architektury i jednego artystę 
dramatycznego. 

Pierwszych 15 członków aka 
demji mianuje rząd. 

Członkom akademji sztuki 
przysługiwać będzie prawo do 
znacznego uposażenia. 

Dziewięć wyroków 
śmierci 

w Palestynie. 
Jerozolima, 28. 11. (Tel. wł. 

„Echa"). Wczoraj trybunał nad 
zwyczajny ogłosił dziewięć wy 
roków śmierci przeciwko Ara­
bom, którym udowodniono wy­
mordowanie pewnej rodziny 
żydowskiej. 

DOLAR w LODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.90. 

W płaceniu 8.89. 
1 endencia spokojna. 

Tokio, 28. 11. (Tel. własny 
„Echa") — Zakończenie kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie 
zdaje się być kwestią najbliż­
szych dni. 

Przewodniczący lokalnego 
rządu mandżurskiego zawiado­
mił sowiecki komisariat spraw 
zagranicznych, że Chiny 

godzą się zasadniczo 
na wysunięte już dawniej prze** 
Sowiety warunki załatwienia 
konfliktu o kolej wschodnlo-
chińską, a mianowicie: przy­
wrócenie status-quo, ponowne 
mianowanie Rosjan na stano­
wiska dyrektora i wicedyrekto 
ra kolei oraz wypuszczenie 
wszystkich zaaresztowanych 
w ciągu trwania zatargu oby­
wateli sowieckich. Sowiety o-
świadczyły podczas wysunię­
cia swych warunków gotowość 
zwolnienia wszystkich areszto­
wanych obywateli chińskich I 
podjęcie rokowań w sprawie 
załatwienia reszty spraw spor­
nych. 

Warszawa. 28. 11. (Tel wł. 
„Echa") — Zakończenie kon­
fliktu na Dalekim Wschodzie i 
rychle podjęcie bezpośredniej 
komunikacji kolejowej do Char 
binu, przerwanej od lipca, ma 
olbrzymie znaczenie 

dla eksportu polskiego, 
a głównie łódzkiego. Zapo­
wiedź likwidacji wojny w Man­
dżurii eksporterzy polscy po­
witają z ulgą. albowiem trans­
port morski do Chin iest zbyt 
drogi. 

MOSKWA PRZECIW INTER­
WENCJI LIGI NARODÓW. 

Moskwa, 28. 11. (Tel. wł.)— 
Wczoraj pod przewodnictwem 
Rykowa odbyło się posiedzenie 

rady komisarzy ludowych 
w sprawie konfliktu na Dale­
kim Wschodzie. Rada komisa­
rzy przyjęła rezolucję zwraca­
jącą się .z oburzeniem" prze­
ciwko wszelkiej interwencji 
Ligi Narodów w sprawie sporu 
sowiecko-chińskiego. 

POSEŁ CHIŃSKI U BRIANDA. 
Paryż, 28. l l . (Tel. wł. „E-

cha").Poseł chiński w Paryżu od 
był wczoraj dłuższą rozmowę z 
Briandem, w której napiętno­
wał bezprawne 
zajęcie terytorjum chińskiego 

przez wojska sowieckie bez wy 
powiedzenia wojny i wyraził go­
towość Chin do pokojowego za­
łatwienia konfliktu. 

sala 
emo-

Stalowy trezor, który kpi z kosiarzy. 

cji robót publicznych oskarżo­
nych o •' 

pobieranie łapówek 
za wydawanie koncesyj, 
sądowa przeżyła wielką 
cię. 

W czasie rozprawy doręcza 
no prezesowi sądu . 

list oskarżonego 
Wacława Koszuta, który na 
rozprawę się nie stawił. Jak 
się okazało niebawem popełnił-
on samobójstwo. 

Koszut wyjechał do pobli­
skiej miejscowości i stamtąd 
udał się torem na proces. W! 
pewnej chwili rzucił się pod po 
ciąg i J 

poniósł śmierć 
na miejscu. Przy zwłokach zn 
leziono list do prezesa sąd 
okręgowego w Białymstoku. 

Wystawa mieszkaniowa w Sztokholmie. 

Echa ekslozfi w Essen. 

sensacyjnem obrabowa- niu skarbca banku w Berlinie w 
^ ^ ^ h b ^ h m m m h i ^ h | roku ubiegłym wybudowano o-

becnie stalowy trezor, który kpi 
z wysiłków kasiarzy. Wszystkie 
ściany składają się z płyt metro 
wej grubości, same drzwi waza. 
35000 klg. (h) 

Jnegdaj nastąpiła w centrum 
.̂ Jaaem A^MK^E?** eksplo­

zja, która zupełnie zdemolowa 
ła dom mieszkalny. Trzy osoby 

zostały zabite, Mkamascie od 
niosło ciężkie rany. ( w l ' 

Centrum Sztokholmu (widziane 
z wieży ratusza) gdzie w 

przyszłym roku odbędzie się 
międzynarodowa wystawa mie-

szkaniowa. „Żegluga Polska" 
przygotowuje szereg wycie­
czek statkiem „Gdynia", (w) 

— X — { 

P R O C E S 
K O W A L S K I E G O 

patrz str. 2-ga. 

Zamach w bazylice św. Piotra. 

Główny ołtarz w bazylice św. 
Piotra w Rzymie, w pobliżu któ 
rego Szwedka Gudrun Rams Ład 

dokonała rewolwerowego zama 
chu na biskupa Smitha. Chorą 
umysłowo kobietę rozbroił ka­

nonik kaoituły książę Jerzy Ba 

warski (po prawej). Sprawczytlf 
zósjanie odesłana do ojczvznyr 



Proces „arcybiskupa" Kowalskiego. 

Warszawa. 28. 11 (Od wł. k.) 
W dniu wczorajszym zezna­
wali w dalszym ciągu świadko­
wie. Między innymi zeznawał 
dyrektor Zarębski, jeden z ini­
cjatorów akcji 

przeciwko „arcybiskupowi" 
Kowalskiemu. By l on opieku­
nem pokrzywdzonych dziew­
cząt. 

Następnie zeznawała p. Ka-
czorowa. świadek nowy. który 
samorzutnie zgłosił się do sądu 
prosząc o przesłuchanie. Po 
Kaczorowej zeznawali kolejno 
świadek Banasiak niegdyś- ma­
riawita, obecnie 

ksiądz kościoła narodowego, 
świadek Welt. inicjator prze-

Osinówna i Fijał­
kowska. 

jażdżki samochodowej z man-
dolinistką oraz 

byłe zakonnice. 
Najciekawsze zeznanie zło­

żyła p. Tołpychowa była za­

ufana „arcybiskupa", autorka 
pamiętników w których opisane 
są niesłychane wybryki Ko­
walskiego w klasztorze płoc­
kim. 

KASIARZY BYŁO CZTERECH. • i 
Echa włamania do banku zgierskiego. 

nie dało | we na kiJkadziesiąt tysięcy *J° 
danych | tych, ustalono, że weksli pt'e' 

Włamywacze 

Zgierz, 28. 11. Śledztwo pro|słowców zgierskich" 
wadzone intensywnie przez i dotąd konkretnych 
Wojewódzki Urząd Śledczy, w 
sprawie zuchwałego włamania 
kasiarzy do „Banku przemy-

lyi i i i 
przyczyną wczorajszej katastrofy budowlanej. 
Lódź, dnia 28. U. Dziś od ra-[ku piasku mieszano z ziemią, 

na na miejscu katastrofy budo­
wlanej przy ulicy Żeromskiego 
65 urzędują 

dwie komisie budowlane: 
wojewódzka 1 miejska. Skru­
pulatne badanie przyczyn kata­
strofy stwierdziło, iż głównym 
powodem zawalenia się murów 
były 

słabe fundamenty 
jak również wapno, które z bra 

- X X -

W dalszem dochodzeniu stwler 
dzono. iż sama budowa cztero­
piętrowego domu prowadzona 
była 
z lekkomyślna wprost nlefacho-

wością. 
Ponieważ reszta kamienicy gro 
zl runięciem usunięto z pobli­
skiej przybudówki lokatorów. 

Przebieg katastrofy byl na­
stępujący : 

Minister Pry stor u premjera 
Switalskiego. 

Warszawa, 28. 11. (Od wł. 
kor.) — Piemjer Świtalski udał 
się wczoraj na Zamek i był 
przyjęty przez Prezydenta Rze 
czypospolitej. 

Konferencji tej przypisują w 

kołach politycznych 
doniosłe znaczenie. 

Po powrocie z Zamku 
mjer Świtalski przyjął ministra 
pracy Prystora, 

- X — 

pre-

Nagły zgon bezrobotnego. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 28. 11. — W dniu wczo 

b. wychowanki klasztoru płoc-
ki f^o, złożyły obciążające zezna 

nia przeciwko Kowalskiemu. 

f w i i i ? 
Projektem tym zajęła 
cię specjalna komisja. 

Moskwa, 28. 11. (Od wł. 
kor.) — W komisariacie pudo­
wym oświaty powołano 

specjalną komisję, 
która ma opracować 1 przedsta­
wić rządowi projekt zastąpienia 
alfabetu rosyjskiego 

łacińskim. 
Prace komisji mają być zakoń­
czone przed 15 grudnia. 

rajszym około godziny 10 wie­
czorem w bramie domu przy uli 
cy Wawelskiej 31 znaleziono 
młodą dziewczynę, leżącą 

ze słabemi oznakami życia. 
Zawezwany lekarz pogoto­

wia ratunkowego stwierdził o-
trude esencją octową I po prze-
płókaniu żołądka przewiózł nie 
znajomą do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

Desperatką .okazała się 19-
Ictnia Marja Kaczorowska, cór­
ka tkacza, zamieszkałą, przy ul. 
ks. Brzózki 63. 

Przyczyny samobójstwa nara 
zie nie ustalono. 

• * • 
Wczoraj około godziny 11 

wieczór właściciel domu przy 
ulicy Bednarskiej 6, 64-letni Sta 
nisław Piechocki, w chwili, gdy 
zamykał bramę, został napad­
nięty przez 

nieznanych sprawców, 
którzy pobili go do utraty przy­
tomności, poczem zbiegli. 

Rannemu Piechockiemu u-
dzielił pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. Sprawców napa­
du poszukuje policja. 

• • • 
Dzisiaj około godziny 9 rano 

przed bramą przy ulicy Targo­
wej 44 zmarł nagle tamże za­
mieszkały 

56-letni Szmul Susel, 
bezrobotny. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon wskutek anewryzmu serca 

Zwłoki Susela zabezpieczo­
no na miejscu. 

Do akt nr. 3349 1929 r. 

onroszFNip. 
Komornik Sądu Orodzkleeo w to 

dzi VII rewi.ru Stefan Górski, zamie­
szkały w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 
9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 5 grudnia 
1929 roku od godziny 10 rano w Ło. 
dzi przy ul. Pomorskie) pod nr. 37 od­
będzie się sprzedaż przez licytacja 
ruchomości, należących do Fryderyka 
Starka, składających się z urządze­
nia biura, różnych maszyn, konta, de 
sek, motorów, 2 pianin, okrąglaków 
sosnowych I innych ruchomości oce­
nionych na sumę 6245 zl 

Łódź, 18 listopada 1929 r. 
Komornik: Stelan Górski. 

Wstrząsający ten wypadek 
wydarzył się o godz. 2-ej po 
południu. Roboty przy budo­
wie 

4-pictrowej kamienicy 
prowadził na własny rachunek 
gospodarz Icek Jerozolimski. 
Opracowanie planu i nadzór 
spoczywał w rękach inż. Anto­
niego Begelego. 

Nieiacy Stanisław Jóźwiak I 
Wacław Kazimicrczak zatrud­
nieni bvll na parterze domu wy 
kańczając otwory na okna. W 
tym czasie Wacław Jóźwiak 
pracował na pierwszem pię­
trze. 

Nagle starszy Jóźwiak przer 
wał robotę 1 zaczął nadsłuchi­
wać, ponieważ uszy jego 
schwytały jakiś 

podejrzany szmer. 
Przeczuwając jakieś nie­

szczęście. Jóźwiak wybiegł w 
towarzystwie Kaztmicrczaka z 
domu. 

Młodszy Jóźwiak usłyszaw 
szy przeraźliwy krzyk ojca bez 
namysłu wyskoczył z okna 
pierwszego piętra, Hccz tak fa-
taTnie, że uległ zwichnięciu no­
gi. 

Połowa bloku runęła z pie-
k !elnym hukiem. 

Po dziewięciu minutach za­
waliła się druga część 

środkowego bloku. 

nie pozostawili 
po sobie 

żadnych śladów 
oprócz balonów tlenowych, ce­
rat, którcmi zasłonili okna, bu­
telek od sinalca oraz niedopał­
ków papierosów. 

Jak wynika ze śladów kasia 
rzy 

było czterech. 
Wbrew przypuszczeniom, 

jakoby łupem kasiarzy oprócz 
40 tysięcy złotych w gotowce, 
padły weksle na sumę 800.000 
złotych oraz papiery wartościo 

stępcy 
nie ruszyli nawet 

zadawalniając się jedynie S0" 
tówką. 

Nad całokształtem śledztwa 
czuwa osobiście inspektor No­
sek. 

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili władze śledcze zna* 
lazły sie iuż na właściwym tfl> 
pie. 

Szczegóły wyników śledz­
twa trzymane są narazie w ta­
jemnicy. 

Pośrednicy w urzędach skarbowych. 
Nowe instrukcje dla urzędników. 

Łódź, 28. 11. W związku z 
trwającym obecnie okresem 
sprzedaży świadectw przemy­
słowych pojawili się na terenie 
Izby i Urzędów Skarbowych 

rozmaici pośrednicy, 
proponujący kupcom szybsze 

załatwianie formalności. . 
Ze względu na to, że wszel­

kie tego rodzaju pośrednicty 
jest zakazane — władze W T " ! 
ły instrukcje urzędnikom. fflaj* 
ce na celu zwalczanie .» 

pokatnych pośredników- lii 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Na posiedzeniu komisji 

spraw zagranicznych Reichsta 
gu Rzeszy poseł niemiecki w 
Warszawie Rauscher wygłosił 
dłuższe przemówienie w obro­
nie urnowy likwidacyjnej pol-
sko-niemieckiej. 

(—) W Czechach został ufor­
mowany po czterech tygod-
niach rokowań nowy gabinet 

Z ogromnego domu został tylko stos gruzu. 
• • • 

Jak się dowiadujemy stan 
zdrowia Wacława Kaziemler-
czaka jest zadawalniający. 
Prócz lekkich okaleczeń I zwi­
chnięcia nogi lekarz pogotowia 

Inie znalazł nic poważniejszego 

koncentracyjny. Prcmjerem z°" 
stał Udrżal. 

(—) Poseł polski w BerltoJJ 
KnoII wręczył niemieckiemu 
ministrowi spraw zagranicz­
nych Curtiusowi notę protest** 
cyjną przeciwko artykułom 
zamieszczonemu w „Vorw5rts 
P. t. „Terror In Polen". 

(—) Odwołany z Warsza^ 
poseł sowiecki Bogomołow 1*£ 
nie powróci na swe stanów* 
sko. Obowiązki Jego pełnić iw 
dzle do czasu mianowania n J 
wego posła radca poselstw* 
Kocinblńskl. 

(—) W Warszawie odbył sj 
zjazd Ukraińców. Białorusina* 

Litwinów, w celu ustaleni' 
wspólnego frontu w spraw 
rewizji konstytucji. 

Parę dni temu, i 
fcorem, po szosie i 
P jechał cyklista, 
Iswego roweru jas 
•ca latarkę acetyl* 
• Nagle w pasie ś 

latarka rzucała r 
wynurzył sie 

.zobaczywszy i 
r do niego rower z 
p uciec. Jednaki 
Fszczęscie nie uci 

t n w przestrzeni 
. a więc wzx 

ietlnego. czyli > 
"i kierunku, w i 

:sta. 
Zając jasno ośw 

1 <:alą silą skokó 
a za nim cykl 
rzegłszy uciec 

zwierzęcia pocz 
w myśliwska i 

to silniej, co 
£i ażeby je dop> 

1 ^ ten sposób z 
l*bwy wpadli M 

.'•ie na ulice miasi 
leszcze 
,tlumno od przed 
Pienie było 
mn\ tłum prz 

F6w. spotykany 

Uiedy cale to za 
towarzystwo 

F^Vkalo przed 
C*v ogniowej, ki 

Nowy lot do Ameryki przez Alaską. 

Próbowało odp Ułamku przeć 
I W / b y ł Mko tai 'wdających z , ? a nie schwyl I Który dał ogrc 

. »adł do kanał 
fcV.tr",lsta icilnak i 
L r z ewiony, że 

le

 n ą I głową r 
& rnweru. rz 

"•Wy prezj 
Meksyki 

Amerykański lotnik wybiera 
sie w przyszłym tygodniu na, 
aparacie Junkersa w drogę z 

Dessau do Nowego Jorku przez 
Syberję 1 Alaskę. (w) 

l i i i w y j ą t k o w a p r e m i e r a ! 

Fenomenalna obsada międzynarodowa. Fenomenalna obsada międzynarodowa. 

UL DA60WER, BERNARD 60ETZKE, Jean ANSELO, ttarja GLORY i in. 
„Hrabia Nonte Christo" w najcudowniejszem 

arcydziele świata p. i 

Emisja wyl l«kon a o s t a t < 

trolowanego 
ft I) T 0 0 2 * któreś 

^oio został 
tem państw. 

MONTE-CHRISTO — edycji 1929-30 r. nie należy identyfikować z ongiś wyświetlaną starą wersją pod tym 
samym tytułem. Zachwyt, wzruszenie, entuzjazm, uznanie wywoła n iewątp l iw i * wie lk i arcyf i lm 

MONTE CHRISTO za to rączą Dyrekcje ENHA-FILM i GRAND-KINO. 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. Początek o g. 4-ej 6, 8, 10 w. O r k i e s t r a pod dyr. R. Kantora 

Z a k ł a d s to larsk i 
RZEMIEŚLNIK POLSKI 

wł. W . L IS ICKI 
* , ó d f , P a ł a c o w a 12 p r s y K e l m a 

dojaid t r tmwaj tm nr. 1 1 6. 
poleca wtasn.j wy­
twórni wykwintne 
mabla, garderoby 
• iafy, totka, trama 
toalaty, kredaniy 
od ZOO i ł . do 1100 
kr ia i la oraz wssel-
kle przedmioty w 
takres stolarstwa i 

^ taplccrstwa weho-

Sprzedal na bardia dogodnych ratach. 
Zakład otwarty codziennie od 8 rano 

do 9 wieczorem. 

Dr. med. 

Niewiazski 
u l . A n d r z e j a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuje od 8-10Vz po pol. I od 5-9 w feYaiedziele i święta od V do 1 w poi. I 

Ola pań oddzielna Docx«l<»lni». 1 

Dr. med. H. l u b i c z 
Powrócił 

ulica CeeUlniana 43 tel 1 4 * * 3 2 
SneclalMa chnrnh skórnych wene 
-vcznvch I miic7iinlclnwvch Nsśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
°rzvlmui« od eodz- 8—10 i od 5—* 
)la oań od 3—8 oddziel oocrekalnls 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSK1 
Cegielniana 2 5 . t e i . 1 2 6 - 7 8 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedzielę i święta od 9 do 1 w pol 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. I pielone 
Przyjmuje od g. 9 — I I od 6 - 8 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych cenv lecznic. 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6. teL 145-49. 

Choroby skórne I weneryczne 

Przyjmuje 12—2 I 7V,_* ' / , w 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej Nr. 27 
(róg K o n s t a n t y n o w s k i e j ) . 

T e l . 116 - 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują, w zakresie wszystkich 
specjalności i 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardł.l nos.) 
Dr. Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr. Jasiński (chor. kobiece i akusz.j 
Dr. Probst „ . • 

Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr. TrawińsU „ . 
Dr. Kotudzki (chor. wewnętrzna) 
Dr, Miajon . „ 
Dr. Rejterowsld (chor. ptuc) 
Dr. Knichowiecld (chor. dzieci) 
Dr. Woźniakówna J. . . 
Dr. Siwiński (chor. ner. i psyck I 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentvsta Piotrowska^ 

Ogłoszenia drobne. 
JÓZEF HERTEL, ul. Nawrot 81, zgu­
bił książeczkę wojskową, wyd. w P 
K. U. Łódź. 

MARJA LAJSZNER. ul. Ogrodowa 26 
zgubiła kartę od dowodu osobistego, 
wyd. z f. I. K. Poznański. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T e l . 1 3 7 - 8 1 . 

pec|alista ehorób uszu, nosa, gardła 
1 płne. 

Przyjmute 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 * 

BUDKA przy ul. Zgierskie! 140 *° 
wynajęcia. Wiadomość: Poludnio* 
21 u dozorcy. 

MAJ EMILJA, zam. przy ul. Mary-
sińskiej 4, zgubiła legitymację zapo­
mogową wyd. przez Urząd Pośr 
Pracy. 

Abażury 
i szkielety tanio 
tylko w specjalnej wytwórni 

F. Laskowska 
HBB> Zamenhofa 4. «8ES 
I 

Ł A D N I E umeblowany pokój słon«" 
czny z osobnem wejściem przy u l* 
Orlej dla samotnego pana do oddań'8. 

Oferty pod „Solidny". 

E D M U N D W O J T C Z Y K , ul. Szos* 
Roklclńska 2. zgubił legitymacje z a ' 
pomogową nr. 39429, wyd. w Łodzi-

Hamilton 

•Włożyła St. —x— 
L Rozdz ia ł s 
& * o dnia 
idv

a wpadła w 
(J Barometr 
ktn Przeciągu r 
K, *esta. szara 
\ "oryzont i 

t Kapryśne 
l>ih| r zeootałv Dł 

POKÓJ umeblowany z nlekrępuiacy* 
wejściem do wynajęcia. Wiadomo* 
Radwańska 19, m. 28. 

S Ł Y N N Y chlromanta Lenorman 
powiada przeszłość, przyszłość • 
raźniejszość, udziela porad w w ' e ^ 
sprawach. Codziennie od 10 r. do ^ 
w. Ceny b. niskie. Zawadzka 28, rt-
parter. 

SRUL M1LICH, ul. Aleksandryjska & 
zgubit karta służbowa wyd. P ^ 

KZ a morze 
spokojne. Kar 
P ^ tchnięteg 
rtt wiatr nie pr: 
^ e

e D l ; wtedy zi 
Dasażerki, 

. » w tę stronę 
PM w i a t r - Przei 

n7 n 'u jednak 
k ł n 0 się rozp 

hą^ słońce, ki 
Ł y0woleniu pj 
V Którą już ul 
fc I/°bie i myślc 
W i e r c i . 
tiS: , a k wogóle 
W ?v. nie wyy 
K.z*n\z na Be 
< t v v ' e Pani 

rrazera. v 

http://rewi.ru
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ECH TT 

iego. 
ziesiąt tysięcy * 
o, że weksli prze* 

SZYLI nawet 
: się 

ształtem śledztwa 
icie inspektor Na­

ł adu jemy w ostat 
ladze śledcze zna 
na właściwym tr» 

wyników sled* 
j są narazie w »' 

( a r b o w y c f i . 

? druków. 
>RMALNOŚCL. 
u na to, że wsza* 
i ju pośrednictwo 
— władze wyda* 
urzędnikom, maj* 
'alczanie J 
>ośredników. (v) 

Str. 3 

Do kogo n a l e ż y z a j ą c ? 
Polowanie namiętnego cyklisty. 

Parę drn temu, późnym \> 
Pan. po szosie pod Utrech-

jechał cyklista, który miał 
• r , o w e r u jaskrawo świe 
jedynie ^ f « » "afarkę acetylenową. 

S w Pasie światła, któ-
a tarka rzucała na drogę, 

oaczywszy zbliżającego 
lat ° P l e K 0 rowerzystę, próbo 

. "ciec. Jednakże na swoje 
E?zcz^cie nie uciekał na bok KKFL 
E I 

w Przestrzeni, którą wi -
a więc wzdłuż paska 

etlnego. czyli w tym sa-
1™ kierunku, w jakim jechał 
Psta. 
Łkając jasno oświetlony, pę-
¥ całą siłą skoków ku mia-
f a za nim cyklista, który 
J^zeglszy ucieczkę głupie-
^wierzęcia poczuł w sobie 

W myśliwską i pedałował 
Sz to silniej, coraz to prę-

ażeby je dopędzić i 

Jff ten sposób zwierzyna i 
»sliwv w p a ( j i i w szalonym k ' w v 

fei,„ u l , c e m 'asta, gdzie by reszcze 
"Uttir 

polski w BERLWJ 
vł niemiecklęmu 

praw zagranic*' 

n Poleń 
mv z 

Warszaw? i Bogomołow 

<i jego pełnić b£ 
i mianowania w 
radca poselstw

1 

szawle odbyt sj» 
Sw. Białorusinom 
y celu ustaleń; 
ontu w spra^" 
tucji. 

(YORK 

po-

y. Premierem TIR L ™ " 0 °«* Przechodniów. 
omń b v ' ° olbrzymie. 

t , u m przyłączył się 
NiW, " m e w yJ m « iac poli-

uw. spotykanych po dro-

Scł

rt

n0tSr?JkS5 K?̂  ° a f e t o " I m p r o w i z o -towar 
^vkało przed gmachem 

.pn iowej , kilku straża-
Br.obowało odpędzić zają-

1 OWKOIIIUIU" n.. K^ninkii przeciwnym, ale 
na swe stano- był tylko taki. że obie 

$obąC l!l?-' a c y c n uderzyły się 

zającem do kanału. Udało mu 
się rzeczywiście pochwycić 

zbiega za słuchy. 
Ale kiedy wyszedł z wody i 
podniósł z triumfem do góry za 
jąca, czekała go niemiła nie­
spodzianka. 

Policjanci, którzy brali u-
dział w polowaniu, zapytali go 
czy ma kartę myśliwską, a po­
nieważ cyklista jej naturalnie 
nie miał, więc skonfiskowali 

lr.u upolowana zwierzynę. 
Zająca zabrano do najbliż­

szego komisarjatu policyjnego 
gdzie mu urządzono wygodne 
siedlisko w koszyku. To jednak 
że nie rozstrzygnęło prawnego 
pytania: do kogo należy za­
jąc? 

Policja prawdopodobnie roz 
wiąże je w ten sposób, że da 
zającowi paszport na powrót 
do pól i lasów. 

TRZYKROTNIE POWIESZONY! 
Okrutne prawo sarcasątiu. 

Bezsilność amerykańskich [w stanie Texas, na osobie nłeja-
władz bezpieczeństwa, które | kiego Marshalla Ratliffa, który 
nie mogą dać sobie rady z ban 
dytyzmem, który wzrósł do 

potęgi finansowej, 
dyktującej nieraz prawa, budzi 
w społeczeństwie amerykan, 
skiem dawne dzikie tradycje 
„Prawa Lynchu". 

Taki okropny akt lynchu zo­
stał w ubiegłym tygodniu doko­
nany w miejscowości Eastland, 

znany był pod przezwiskiem 
„Bandyty . Gwiazdora" 

Nazwa ta powstała stąd. że 
w samą wigilję Bożego Narodzę 
nia roku 1927, Marshall Ratliif 
przebrawszy się za „Gwiazdora' 
roznoszącego podarunki dla dzie 
ci, wkradł się do gmachu pew­
nego banku i 

obrabował go dosrezątnie. 

Pójdźmy za przykładem Poznania! M i e s i ę c z n e b i l e t y r e j o n o w e 
byłyby dobrodziejstwem dla miasta pracy. 

Apel pod adresem dyrekcji Ł. K. E. 

me schwytawszy za-
i J ^ y dał ogromnego su-

nadł do kanału spławne-
CVUPCinaiacego miasto. 
J ; l l s t a jednak tak był już 

* ewiony. że nie dał za 
naprzód, ze 

sie za 
9M * * 

<Wa ' Kłową 
n roweru, rzucił 

HO WST prezydent 
Meksyku. 

ku* komisja wyborcza Me 
.sk^osiła ostateczny w y 
R^trolowariego obliczenia 

A rnocą którego Pasqual 
^ ubio został prezyden­

tem państwa. 

ne. 
. Zgierskie) 140 *> 
>mość: Potudnio** 

RANY pokoi slon«' 
welściem przy u L 

3 pana do oddań'8" 

CZYK. ul. SZOS* 
5 " legitymacje « a ' 
9> wyd. w Łodzi. 

V z niekrepujacy"1 

aiecla. WIADOMOŚĆ 
28. 
^^^^^^^^^^^^^^ 
ta Lenorman prz*" 
5. Przyszłość i , e ' 
-la porad w w' ' 
inie od 10 r. DO 
Zawadzka 28, m-

Łódź. dn. 28. 11. — Od jedne­
go z naszych Czytelników o-
trzymaliśmy następujące uwagi 
o projekcie, któremu nie można 
odmówić uzasadnienia: 

Życie większych miast ce­
chuje dążność do ułatwień i po­
pularyzacji wygód życiowych, 
udostępnianych tanim kosztem 
jak najszerszym warstwom. 

Łódź, miasto liczące około 
600 tysięcy mieszkańców bez­
względnie wliczyć należy do 
miast wielkich, ale niestety tyl­
ko pod względem ilości zalud­
nienia. Inne dziedziny cechują­
ce wielkie miasta na zachodzie 
są zaledwie w zaczątku. 

Wprawdzie ostatnio wyasfal 
towano już jedna ulicę, wpraw 
dzie coraz częściej słyszy się I-
odsłonięciu jednego pomnika i 
nawet poczęto już przebąkiwać 
o budowie własnej stacji radio-
nadawczej — wszystko to jed­
nak nie uprawnia nas do zali­
czenia Łodzi do miast europej­
skiego wyglądu i znaczenia. 
Trudno bowiem zaliczyć do 0-
środków cvwil:zacvi miasta, w 
którem istnieje nieprzerwany i 
nieskończenie długi 

łańcuch anachronizmów, 
które w innych miastach, czę­
sto znacznie mniejszych — zn> 
kły bez śladu, a na miejsce ich 
.pojawiły, się słusznie do życia 
Współczesnego dostosowano 
inowacje. 

O jednej z takich pożądanych 
wielkomiejskich inowacyj prag 
niemy pomówić. Chodzi o spra­
wę 
biletów miesięcznych Łódzkiej 

Kole] Elektrycznej. 
które w obecnej swej formie ; 
cenie są dostępne jedynie dla 
handlowców, zmuszonych do 
ciągłych jazd w obrębie roz­
maitych dzielnic. 

Urzędnicy zaś, pracownicy 
biur i robotn:cv — chcąc po­
być sie codziennego ..balastu", 

'.ikim jest 
wykupywanie biletu, 

często w niedogodnych warun 
kach i wreszcie pamiętanie o 
25 groszach przeznaczonych 
na tramwaj — chętnie zaopa­
trywaliby się w bilety mie­
sięczne, lecz wobec ich nieprzy 
śtepnei ceny wynoszącej 

30 złotych miesięcznie 
— jest to niemożliwe, gdyż nie 
może znaleźć pozycji w ra­
mach ich szczupłego budżetu. 

Przypuśćmy jednak na chwi-

wadzonej instytucji tramwajów 
— uczynił w tym względzie 

wyłoni 
i wprowadził inowację, która 
spotkała się z najgłębszem u-

Kiedy Łódź doczeka się czegoś podobnego? 

Nowootwarty basen pływacki 
w Berlinie, gdzie kąpiący się 
mają złudzenie morza, albo-

twarza sztuczne fale. 
zenie wy 

(ip) 

le, że wydatek na bilet jest mo­
żliwy, nie nadweręży budżetu 
pracownika umysłowego czy 
fizycznego — to czy słusznem 
bvłobv. aby ta warstwa ludzi, 
która korzysta z komunikacji 
tramwajowej 
cztery lub pięć razy dziennie 

rano do pracy. 2 razv w przei 
wie obiadowej i domu stale tyl­
ko z jednego tylko odcinka linji 
opłacała za bilet miesięczny ty­
le, ile osoby wykorzystujące 
cała sieć tramwajową, 
wszystkie bez wyjątku linjk?? 
Nie będziemy stawiali za 

wzór zagranicy, ale powiemy, 
że Poznań, 

który słynie ze wzorowo pro-

znaniem społeczeństwa. 
Chcąc umożliwić szerokim 

warstwom korzystanie z dobro 
dziejstwa komunikacji tramwa­
jowej, a jednocześnie zabezpie­
czyć swe własne uprawnione 
interesy materjalne — dyrekcja 
tramwajów w Poznaniu wpro­
wadziła i to już od dość daw­
na specjalne bilety miesięczne, 
których cena wynosi 

około 7 złotych, 
a zatem dostępne dla najszer­
szych warstw pracujących. 

Bilety te jednak 
nie dają prawa przejazdu 

wszystkiemi limami. Są to bi­
lety upoważniające posiadacza 
do stałego przebywania tramwa 

jem tylko jednego odcinka sieci 
tramwajowej t. j . od początku 
jednej i tej samej linji do końca. 

Ponieważ w Łodzi większość 
pasażerów codziennie przeby­
wa jeden i ten sam odcinek z 
domu do pracy (fabryka, biu­
ro i t. p.) i odwrotnie, nie wy­
korzystując całej sieci tram­
wajowej — przeto bilety takie 
byłyby dla nich 
prawdziwem dobrodziejstwem. 

W praktyce wyglądałoby to 
w ten sposób, że posiadacz bi­
letu miesięcznego np.: Plac Ba­
łucki -<- Plac Reymonta, mógł­
by każdym tramwajem jeździć 
tylko na tym odcinku. 

Właściciele, obecnie będą­
cych w użyciu biletów miesię­
cznych (ci, którzy przebywają 
codziennie jedną i tę samą tra­
sę) w takich warunkach za­
oszczędziliby sobie kilkanaście 
złotych miesięcznie, co w bud­
żecie pracownika umysłowego 
czy fizycznego stanowi 

pokaźna rubrykę. 
Z drugiej zaś strony dyrekcja 

Kolei Elektrycznych Łódzkich 
materjalnie nie poniosłaby u-
szczerbku, gdyż dzięki tak ni­
skiej i dostępnej cenie — w „bi­
lety odcinkowe" zaopatrzyliby 
się wszyscy bez wyjątku pra 
cownicv. nie mówiąc już o mę­
czącej się młodzieży, dla której 
w takich warunkach nie będzie 

trzeba stosować zniżki. 
Mniej pracy mieliby też kon­

duktorzy tramwajowi. 
Jesteśmy pewni, że wysunię­

ty przez nas projekt inowacji w 
dziedzinie zmiany dotychczaso 
wego systemu biletowego w 
tramwajach — podchwycony 
zostanie 

z entuzjazmem 
przez liczne rzesze pracowni­
ków i robotników. 

Dotychczasowy system bile­
towy przy rozszerzaniu się sie­
ci tramwajowej — 

stał sie przeżytkiem, 
który systematycznie jest wy­
pierany z wielkich miast i Łódź 
jako miasto pracy winna w 
pierwszym szeregu stanąć do 
walki z tvm anachronizmem i 
wszvstko uczynić celem zrefor 
mowania 

systemu biletowego 

Ratliffa odstawiono do Eart 
landu, do tamtejszego szpitala 
dla obłąkanych więźniów, celem 
zbadania jego stanu umysłowe­
go. Ze szpitala Ratliff próbował 
uciec, a w ucieczce zranił śmier 
teinie miejscowego szeryfa, nie­
jakiego Jonesa. 

Ta bezczelność łotrzyka i bez 
karność jego dotychczasowa, 
rozjuszyła do tego stopnia mie> 
scowe społeczeństwo, że zdoby­
to szturmem więzienie, wywle­
czono stamtąd w samej tylko no 
cnej koszuli bandytę, zarzucono 
mu na szyję powróz i 

powieszono. 
Powróz jednakże urwał się I 

Ratliff ze słupa telefonicznego, 
który mu służył za szubienicę, 
spadł na ziemię, ciężko dysząc. 

Wobec tego tłum złożony z 
dwustu mężczyzn użył Innego 
sznura i powiesi! Ratliffa po­
nownie. 

Nagle ktoś z tłumu rzucił 
przypuszczenie iż Ratliff ma zro 
bić jakieś zeznanie. 

Zdjęto więc powieszonego z« 
stryczka i postawiono na nogi. 
ale, że nic nie miał do powie­
dzenia, czy też nie mógł ani sio 
wa wymówić, więc rozległy się 
wołania: 

— Podciągnijcie go napowrót 
w górę, ale tym razem na dobre! 

Ratliffa powieszono więc po 
raz trzeci 1 już ostatecznie. 

Tysiące mężczyzn I kobiet 
było świadkami tego aktu samo 
sądu, który zdarzył się w pobli­
żu głównego placu miejskiego. 

„Zubożały" miljarder. 

90-letni krezus amery* 
kański Rockefeller straci! pod­
czas krachu giełdowego w No« 
wym Jorku 150 mil jonów dola­
rów. Wobec posiadanego mil-
1 jarda jest to jednak niewiele. 

(ip) 

i doprowadzenia do realizacji 
naszego projektu. Dyrekcja 
tramwajowa zasłużyłaby soblt* 
na wdzięczność najszerszych 
warstw, nie narażając przytem 
wcale swych interesów na 
szwank. 

Sf. 
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Kfięgo dnia podróży 
* wpadła w strefę nie 

Barometr spadł zna-
Przeciągu nocy. zaś 

£ e sta. szara ściana za-
"Oryzont i przyniosła 

Kj . Kapryśne podmuchy 
FLtrzepotałv płóciennemi 
tije' a morze zaczynało 
8j Pokojne. Kapitan t r z y 
| ^Vtchniętego kursu, 
IV (J^atr nie przeszkodził 

e

 m ; wtedy ze względu 
Pasażerki, skierował 

tę stronę, w którą 

terze widzów — spędzała wiek I obiadem, drugie — po obiedzie, 

tel« 
6 

10 Aleksandryjska ^ 
wa wyd. " 

wiatr. Przed czwartą 

l» 1 

[o . 
^niu jednak wiatr u-

ebo się rozpogodziło t 
słońce, ku wielkłe-

Pwoleniu pani Lestei 
CL k tóra już uległa mor-
PJOBIE I myślom I kata-

J^Werci. 
Jak wogóle wiele in-

w° Z v « nie wywarła żad-
>,;ażenia na Beatrix. W 
L s t wie pani Łarpent I 

^ Frazera. w charak-

szą część poranków w sali 
gimnastycznej, ćwicząc mięś­
nie i płuca: pierwsze na barie­
rach, obręczach i koniu, poru­
szanym za pomocą elektrycz­
ności, drugi — przez częste wy 
buchy wesołego śmiechu i nie­
ustanne gadanie. Nowość oto­
czenia nie straciła jeszcze swe 
go uroku. Uważała się nadal 
za bohaterkę nai^uielszej przy 
gody. Prócz tego uważała, żć 
jej nowa przyjaciółka, której 
niezwykła uroda pociągnęła ją, 
bvła bardzo interesująca a sta­
ry przyjaciel, więcej niż kiedy­
kolwiek, gotów był do wszel­
kich usług i ulegał jej we wszy 
stkiem. Co się tyczy Frankli­
na pozostawał dla niej nadal 
tvm człowiekiem, który po­
zwolił sobie powiedzieć jej sło­
wa nie do wybaczenia i któ­
rego gościem była przypadko­
wo. 

Ale tego wieczoru Natura, 
która wydaje się być tylko 
wtedy zadowolona kiedy mo­
że w jakimkolwiek kierunku, 

wykazać swą władze — rozpę­
tała burzę na yachcie. Wywo­
łała mianowicie dwa zdarze­
nia, które przyczyniły się w 
wielkiej mierze do tego. że ta, 
tak zwana, podróż poślubna, 
straciła wiele ze swego ze­
wnętrznego spokoju. 

oba spowodowały starcie tem­
peramentów. Do pierwszego 

przyczynił się powrót słońca. 
Powracająca pogoda wywoła­
ła rozbawienie Beatrix. Hei 
bate podano na pokładzie. 

Ku wściekłości Franklina, 
Frazer natychmiast stał się je­
dynym przedmiotem uwagi 
Beatrix. Nazywała go „Mally", 
rozmawiała z nim praWie z czu 
łością o dawnych czasach, wy­
pytywała o jego zdanie o książ 
kach. wreszcie, zapomniawszy 
zupełnie o innych, wzięła go 
pod rękę i spacerując po pokła 
dzie. słuchała ze skupionym za 
chwytem małej dziewczynki, 
kiedy deklamował jej swe 0-
statnie poezje. 

Dopiero, gdy wyczerpał się 
zapas jego inwencji, Beatrix 
zaczęła mówić z nim o sobie. 

— Mally, — rzekła nagle — 
czy pamiętasz sen, który opo­
wiadałam ci pewnego wiosen­
nego ranka, gdy siedzieliśmy 
w tym kochanym starym le­
sie? Przebyłeś wtedy zdaje stę 
jakąś chorobę i matka przysła­
ła cię tam. abyś wydobrzał. 

— Pamiętam — odparł Mal­
colm — miałaś wtedy osiem 
lat, a ja piętnasty rok i byłem 
przekonany, że jestem już do­
rosłym mężczyzną. Zapozna-

Pierwsze miało miejsce przedtem się wtedy po raz pierwszy 

z brzytwą, a to jest pamiętna 
chwila w życiu mężczyzny. 

— Nie gadaj tak dużo, Mally. 
Teraz kolej na mnie. Mówiłam 
ci. że śniło mi się, iż ojciec stra 
cił cały majątek, wszyściutko 
co do grosza i był zupełnie 
zgnębiony, a matka pod wpły­
wem wstrząsu rozchorowała 
się ciężko. Wtedy ja stałam się 
drugą Joanną d'Arc, — właśnie 
poprzedniego wieczoru ta za­
bawna francuska Mademoiselle 
Hounebigue czytała mi o niej — 
i ruszyłam w świat, ażeby zdo 
być nowy majątek dla mycb 
nieszczęśliwych rodziców. 

— Mówiąc nawiasem, co się 
stało z panią Haunebigue? 

— To nie należy do rzeczy. 
Nie zbijaj mnie z tropu... A 
w7ięc na poczekaniu zostałam 
wielka artystka i namalowa­
łam obraz, który -zdobył taką 
sławę, że sprzedałam go ja­
kiejś wspaniałej osobistości ze 
złotą broda i niebieskiemi ocza 
mi za.... o, za miljony, miljony 
dolarów. I właśnie na chwilę 
przedtem nim zostałam obu­
dzona przez jakiegoś barba­
rzyńcę (o, nie przez Hanne-
bigne, która się mnie śmiertel-
nne bała) niosłam te pieniądze 
dla ojca w ogromnym bronzo-
wym worku. Czy paniętasz? 

— Pamiętam. Dlaczego się 
o to pytasz? 

Beatrix narazie nic nie odpo­

wiedziała, a Malcolm, patrząc 
na jej piękną twarz, długie rz<, 
sy i zagadkowy uśmiech — 
oczyma duszy widział zwalony 
pień drzewa, młode brzozy 
puszczające pierwsze listki, ma 
ła dziewczynkę, która nim ko­
menderowała i parę bronzo-
wych nowych bucików, bardzo 
niewygodnych, które tego dnia 
włożyła po raz pierwszy. 

— Mally, teraz już nigdy nie 
czytam o Joannie d'Arc • 
rzekła Beatrix — 1 tego się 
wstydzę. — Nigdy już, dopóki 
żyć będę, nie nadarzy mi się 
sposobność dokonania jakiegoś 
wielkiego czynu. Czasem, nie­
zbyt często, ale nagle kiedy 
słyszę piękną muzykę lub pa­
trzę na zachód słońca, taki jak 
wczoraj — żyozę sobie, żeby 
ojciec naprawdę stracił mają­
tek, a ja żebym została arty­
stka i zarabiała na jego utrzy­
manie. Oh. Mally. drogi chłop­
cze, wiem, że jestem do nicze­
go obecnie, ale mogłabym być 
czemś, naprawdę mogłabym... 
Jesteś poetą, a więc bliższy 
aniołom nit mv zwykli śmier­
telnicy. Go mam robić? Jak 
mogę stać się czemś? Czv nie­
ma sposobu, w jaki mogłabym 
dowieść, że kiedyś zdolna by­
łam donieść do ojca ten śmiesz 
nv. pękaty worek ze skarba­
mi? 

Malcolm nie odpowiedział 

odrazu. Z miejsca na którem 
siedzieli, mógł widzieć wyraź­
nie profil Franklina, który pod­
parłszy ręką podbródek, pat­
rzył na morze. Człowiek, ten, 
jego przyjaciel, którego tajem­
nica była mu znana, wydal mu 
się strasznie samotnym l 
skrzywdzonym. I wtedy za­
czął mówić z zapałem, zapo­
minając zupełnie o sobie: 

— Drogie dziecko — rzekł 
— kochana mała dziewczynko, 
otwórz swe serce dla Pela. 
Oto jest sposób. 

— W tej samej chwili ciepła 
dziewczęca dłoń wysunęła się 
z pod jego ręki i rozległ się szy 
derczy śmiech Beatrix. 

— Nigdy w świecie! — za­
wołała. 

I w tym momencie zbudził 
sie w niej znów chochlik, który 
zmuszał ją do wszelkich wa­
riackich, impulsywnych, sprze* 
cznych czynów. Chochlik ten 
skierował ją do miejsca, gdzie 
s.edział Franklin. Zatrzymała 
się obok niego i postawiła jed­
ną nogę na leżaku, z którego 
przed chwilą podniosła się Ida 
Larpent, straciwszy nadzieję 
zwrócenia na siebie uwagi 
Franklina. W głowie dziew­
częcia zrodził się nagle diabel­
ski pomysł wyprowadzenia 
właściciela yachtu z pozornej 
róumowagl 

CL C. flU 



flr. 312 

i t r . 4 r.E C H O* NR 3lł 

E c z e s t o l i c y . 

Ź y c / e W a r s z a w y w kilku wierszach. 
Pod przewodnictwem prof. 

Ponikowskiego odbyło się pier­
wsze zebranie wydziału wyko­
nawczego Towarzystwa Eduka­
cji Narodowej. Zebranie poświę 
cono zagadnieniu reformy ustro 
ju szkolnictwa. Referat w tej 
sprawie wygłosił dyr. Kreczmar, 
poczem rozwinęła się dyskusja. 
W najbliższym czasie ma być 
przedstawiony wydziałowi refe­
rat o celach poszczególnych 
działów szkolnictwa. 

* * • 
W nowo-otwartej centralnej 

Cieplarni miejskiej na Rakowcu 
urządzone będą w jednym z pa­
wilonów, doświadczalne grządki 
dla młodzieży szkolnej. Wydział 
oświaty w związku z tem orga­
nizuje specjalny kurs hodowli 
roślin i kwiatów dla nauczycieli 
szkół powszechnych. 

• * * 
Komlsarjat rządu nie pozwo­

li ł na urządzenie toru saneczko­
wego dla młodzieży szkolnej a-
ni na ul. Obożnej, anj na ul. My­
śliwieckiej. Zasadniczo niedo­
puszczalne jest urządzanie to­
rów saneczkowych w mieście, 
mogą one istnieć tylko w górzy­
stych parkach, jak np. w parku 
Sobieskiego, 

« # * 
Odbyło sie. uroczyste otwar­

cie trzeciej linji autobusowej ,C 
która połączy dworzec główny 
z placem Muranowskim. Otwar 
cia dokonał prezydent Słomiń-
ski. Nowo-otwarta ma duże po­
wodzenie. • • • 

Personel służbowy klinik u-
niwersyteckich, istniejących 
przy szpitalach miejskich, zwró 
cił się do magistratu z żąda­
niem ścisłego przestrzegania 8 

skiej parafrazie Andrzeja Mar­
ka. Role główne grają: Artur 
Socha, Witold Kuncewicz oraz 
Hakowska, Chojnacka, Tymów 
ska, Sławińska, Modrzewski, 
Regro i Szletyński. Sztukę wyre 
żyserował i scenicznie przygoto 
wał Andrzej Marek. S. E. 

—X— 

Tylko do 31 grudnia 

P i l i l i i i i l i i 9 w 
na noszenie broni. 

Łódź, 28. I I . Łódzkie Staro­
stwo Grodzkie przypomiina 
wszystkim posiadaczom broni 
palnej, że do dnia 31 grudnia b. 
r. przyjmowane będą podania 
o przedłużenie zezwolenia 

na rok następny 

na posiadanie i używanie broni 
krótkiej i myśliwskiej. 

Po tym terminie żadnych 
uwzględnień nie będzie i broń 
ulegnie konfiskacie. 

Wydawanie zezwoleń przez 
Starostwo Grodzkie zakończy 
się 1 marca 1930 roku. (x) 

KRATECZKI. 

Chłopski samosąd. 
Jak to dobrze, że mieszkamy 

w mieście, a nie na wsi. Wpraw 
dzie urok wsi jest niezwykły, 
wprawdzie zapach lasu i pól — 
jest niezwykle zdrowy i mleko 
„prosto od krowy", zalecane 
przez lekarzy, jednakże lepiej 
jest mieszkać w mieście, dziw­
ne są bowiem wiejsko-chłopskie 
obyczaje. Gdy w mieście ktoś 
komuś coś ukradnie, poszkodo­
wany przywołuje policję i spra­
wę uważa za mnie] więcej zakon 
czoną, zwłaszcza, jeśli odzyska 
swą własność. Na wsi inaczej. 

NA WSI CICHEJ... 
Istnieje w powiecie łódzkim 

wieś, która nazywa się dziwnie 
szczerze: Błoto. W owej błotnej 
wsi zamieszkuje gospodarz z 
dziada pradziada, który liczy so 
ble dzisiaj lat 50, nazwisko w 
spadku otrzymał Jędrasik, a 1-
mię na chrzcie Antoni. Jędrasik 
gospodarz stateczny, ma 25 
mórg ziemi z budynkami i inwen 
tarzem, kobietę Agnieszkę i 

i dwóch synów: 5-io letniego An-
,'jdrzeja 1 18-letniego Adama. Ję 

godzinnego dnia pracy pielęgnia l d r a s j k w r a z z J J g ^ cieszą się 
sympatją i poważaniem „błotne 
|o" społeczeństwa, co zresztą 
jynajmniej nie wpłynęło uspa­
kajająco na ich temperamenty, 
które w pewnej okazji potrafiły 
z pełną siłą wyładować się. 

W temże Błocie zamieszkuje 
Józef Hajduga, gospodarz 48-ie 
tnl n& gospodarce 7 i pół morgo 
wej. Hajduga miał przedziwny 
pociąg do cudzych rzeczy. 

Najwięcej cierpieli na ' tem 
dziwnem usposobieniu Hajdugi 
jego sąsiedzi, a więc Jędrasik z 
jednej strony, a Pezgała Marcin 
z drugiej, których to grunty gra 

rzy. Służbie klinicznej chodzi o 
to ,aby zagwarantowano to w 
nowej umowie, jaka magistrat 
zawiera obecnie z uniwersyte­
tem, co do prowadzenia klinik. 

• • • 
Teatr „Elizeum" wystąpił z 

premjerą sztuki Gordina p. t. 
„Bóg i szatan i człowiek" w pol 

Jeszcze jeden całus 

niczyły z sąsiadami Hajdugi. — 
Dzięki temu sąsiedztwu nawet 
szpadel, bat czy rzemyrzek 'aki 
taki nie mógł się uchować, z te­
go też powodu częste były kłńt 
nie, bójki i sądy. Hajduga za kra 
dzież znalazł się już raz za krat 
kami, ale nic to nie pomogło, bo 
wiem na złą naturę ludzką nija­
kiego niema lekarstwa. 

NOCNA WYCIECZKA. 
Operacje swoje w czasie 

żniw Hajduga rozszerzał na po­
la sąsiadów. Aby nie trudzić się 
koszeniem, na następnie wiąza 
niem snopów, zabierał gotowe 
snopy sąsiadów i przenosił je do 
swojej stodoły. Sąsiedzi jednak 
nie radzi bylj z takiej pomocy i 
postanowili pilniej opiekować 
się polami. 

I oto w nocy z 22 na 23 lip­
ca r. b., gdy Hajduga w rnyśl za 
sady ,,co twoje, to może być mo 
je" wszedł na pole sąsiada Jędra 
sika, by zabrać kilka snopków 
żytka, wówczas oczekuiący już 
nań Jędrasik wraz z synami rzu 
ciii się na Hajduga z kijami. Z 
przeciwnej strony nadbiegli Mar 
cin Pezgała 1 Władysław Mali­
nowski, również pilnujący swych 
pól. 

Posypały się na Hajdugę cię 
gi tęgie i biedaczek już ledwo 
zipał. Byliby go może i zatłukli, 
gdyby nie litościwe serce Mali­
nowskiego. 

— A dyć dajta mu ta już po 
kój,»kumotrze, ledwo już' tchnie 
i moie być bida potem. 

Poturbowany '"Hajduga na 
czworakach ledwo dowlókł się 
do swej zagrody, a tam przez 4 
tygodnie baba go kurowała, na­
cierała gorącą gorzałką z sad­

łem, a w międzyczasie sprowa­
dziła Hajdudze doktora dla wy­
dania obdukcji lekarskiej i za­
wiadomiła policję o pobiciu mę 
ża. 

W dniu wczorajszym Antoni 
Jędrasik, Andrzej Jędrasik I A-
dam Jędrasik w Sądzie Grodz­
kim przyznali się do winy, wyjaś 
niając jednocześnie powody, któ 
re skłoniły Ich do podobnego wy 
stąpienia. Sędzia Kasiński, nie 
uznając praw „lynchu" skazał 
każdego z oskarżonych na 50 zł. 
grzywny lub 15 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 
X 

Nocna eskapada wesołej łodzian 
Hałaśliwa pasażerka dorożki 

Łódź, 28. 11. Nocą odcinek 
ulicy Piotrkowskiej od Nawrot 
do Narutowicza obfituje w we­
sołe scenki, bohaterkami któ­
rych są zazwyczaj córy Koryn 
tu. Prym wśród nich wodzi nie 
jaka Marianna Jagielska. Ubieg 
łej nocy Jagielska pijana do 
utraty przytomności wszczęła 
awanturę 

z jakimś mężczyzna. 
Ten widząc że nie da sobie z 
rozwydrzoną panienką rady za 
wezwał policjanta. Granatowy 
mundur nie wpłynął jednak 
uspakajająco na dziewczynę. 

Obrzuciła ona funkcjonariu­
sza policji stekiem obelżywych 
słów. a następnie 

usiłowała go rozbroić. 
Pijaną dziewczynę wsadzo­

no do dorożki. Jagielska jednak 

zaczęła się szamotać^ Jj 
tacie czego w ypadla. 

zawczas 
imprez 

s p o r t u 
czywszY nogami o S T Ó G - Ł ł £ »

m

™ m ™ £ 
rożkarz, będący r ó ^ l ł u j e się C h 

dobru data. mimo ' ^ I ł l e l k lch 
policjanta jechał kłusem. | O t o 

kac PO asfalcie PIJANA ^ K O N F ^ N ^ 
Wreszcie udało sie r a n y h C z i 

zXrzym*lM^$£**z Po'sk?Zw; 
sta najmniejszego sz* ftj w k w e s t j . 
poczęła awanturować ^ . * 
dalszym ciągu. W korn**] \ m

 m^ez tu 
rzuciła sie na podtoW Konferencje ? 

atak ep i lep tyczny^ . z ™cje 2 
Założono jej kaftan b j k ? w s k i p 

czeństwa i umieszczono' * v, n a d ^ ™ 
li gdzie wreszcie nspokoMk.. . ^ 
Niebawem sprawa 
za obrazę policjanta i 1 

nie spokoju, znajdzie sie 
kandzie Sadu G r o d z k i 

Tchórzliwy żołnierz 
powodem smutnego wypadku 

Z Poznania donoszą: 
Na wojskowej strzelnicy w 

Poznaniu w czasie ćwiczeń 58 
p. p. zdarzył się w dniu wczo­
rajszym tragiczny wypadek. 

W czasie ćwiczeń granatami 
ręcznymi jeden Z żołnierzy, żyd, 
po zapaleniu lontu granatu — 
stchórzył i miast granat odrzu-

Dwie pierzyny i 6 poduszek 
łupem trzech bandytów. 

clć, upuścił go na m l e ' s c U 

zaś rzucił się 
do ucieczki. 

Uciekającego ^rTfj« 

Łódź, 28. 11. Ubiegłej nocy 
trzech zamaskowanych osob­
ników, wtargnęło do chaty Bro 
nisława Doleckiego zamieszka 
łego we wsi Osiwieć, w powie 
cie sieradzkim. Naipastnicy nie 
mogąc znaleźć gotówki zado­
wolić się kradzieżą 

dwóch pierzyn 
6 poduszek, wartości 700 zło­

tych, z którym to łupem zbie­
gli w niewiadomym kierunku. 

Dolecki, uzbrojony w dubel 

X X -

Gazy pieca kuchennego 
zatruły dwie dziewczyny. 

a potem... możesz odejść. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj w godzinach połud 

niowych mieszkańcy domu przy 
ulicy Gdańskiej 65, zaalarmowa 
ni zostalj wieścią o nieszczęśli­
wym wypadku zaczadzenia 

dwóch młodych dziewcząt 
18-Ietniej Leokadji Kruszyńskiej 
i 23-letniej Tekli Różańskiej, 
pracowniczek mistrza rzeźnic-
kiego Bonina. 

Przybyłe natychmiast pogo­
towie ratunkowe odwiozło nie­
szczęśliwe ofiary zaczadzenia w 
stanie nieprzytomnym do lecz­
nicy miejskiej, gdzie stwierdzo­

no, że stan ich jest 
bardzo groźny. 

Jak dochodzenia wykazafy, 
obydwie młode kobiety miały 
przeznaczone przez Bonina na 
pomieszkanie kuchnię. Przybyw 
szy po pracy do zimnego miesz 
kania, napaliły w piecu kuchen­
nym, poczem prawdopodobnie 
położyły się spać, pozostawia­
jąc w kominie niewygasły ogień. 
Wydobywające się z pieca gazy 
były bezwątpienia przyczyną 
zaczadzenia młodych kobiet. 

Jest słaba nadzieja utrzyma­
nia ich przy życiu. 

tówkę. rzuci? się w pościg za 
uciekającymi. Złodzieje widząc 
ścigającego Ich wieśniaka, od­
dali DO niego 
kilkanaście strzałów rewolwe­

rowych. 
Wieśniak odpowiedział na 
strzały strzałami. 

Jedna z kul złoczyńców ra­
niła Doleckiego w nogę. 

Zawiadomiona o zuchwałej 
kradzieży policja, jest już na 
tropie złoczyńców. 
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wszystkich komisariatu* M ą i : (Z przekąsem) — Ty masz wielki talent... wyda­
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CLAUDE LAVERRIERE. 

O s o b l i w y mim. 
Przypadek zdarzył, j± pod­

czas ubiegłych wakacyj spotka 
tem się z przyjacielem moim Ja 
nem Dauran w Bressuire, dokąd 
został świeżo mianowany na sta 
nowisko sędziego śledczego. — 
Siedząc w wygodnych fotelach 
u niego delektowaliśmy się osła 
wionem winem d'Anjou, które 
jednakże nie przywracało Jano 
w i Dauran jego pogodnego za­
zwyczaj humoru. 

— Ani sposób wykryć zabój 
sę starego Vergnaud — skarżył 
mi się. — Pierwsze moje śledz­
two. Nie mam szczęścia, dopraw 
dy. A marzyłem juz o awansie I 

Roześmiałem się na to, co do 
reszty rozgniewało mego przy­
jaciela. 

— Chciałbym, żebyś ty zna­
lazł się w takich opałach! — 
burknął. Otóż I Auriol, za po­
zwany jako świadek. Ale cóż z 
tego, kiedy nie widział nic wła-
ciwte! 

Wysoki, młody blondyn, — 
wszedłszy do gabinetu, ukłonił 
mi się grzecznie z uśmiechem 
pa ustach. 

— Jakób Auriol — świadek, 
adwokat w Bressuire, mój przy 
jaciel Dalby — zapoznał nas gos 
podarz chmurny, jak słotny 
dzień. 

— Skończ już raz z tym nie 
śmiertelnym twoim uśmiechem, 
— zwrócił się do przybyłego i o-
powiedz nam zdarzenie. Muszę 
uprzytomnić sobie fakty. Dnia 
29 września zatem o 7 wieczo­
rem wyjechałeś z Bressuires do 
Albiers... 

— 0 6 min. 40 dla ścisłości. 
Zanosiło się na burzę, a chcia­
łem przebyć przed nocą 14 kilo 
metrów, dzielące mnie od wsi, 
gdzie czekał na mnie klient. Za 
ledwie ruszyłem z Bressuires, 
burza się rozpętała. 

Na dwa kilometry przed Al ­
biers rozległ się straszny huk 
piorunu i jednocześnie auto mo­
je zatrzymało się nagle, podczas 
gdy deszcz jak z cebra lunął na 
nas. Mówię „na nas" dlatego, 
że znajdowałem się wprost cha­
ty Vergnaud, stojącej samotnie 
z jednej strony drogi oraz jego 
otwartej stodoły — z drugiej.— 
Dwaj wieśniacy schronili się do 
niej, robiąc znak krzyża święte­
go za każdą błyskawioą. 

— Zapozwano ich? — spyta 
łem. 

— Owszem — odparł Dauran 
ale nic nie wiedzą. Nie widzieli 

i nie słyszeli nic, prócz pioruna, 
który jak gdyby spadł im na gło 
wę, tak, że zaryli się z przerażę 
nia w słomę. Poczem wrócili do 
siebie 1 kwita. 

— A gdzież znaleziono zwło 
ki starego Vergnaud? — dopyty 
wałem się dalej. 

— Nie uprzedzajmy wypad­
ków — zabrał znów głos adwo­
kat. — Mimo ulewnego deszczu 
wysiadłem, chcąc zobaczyć, dla 
czego mój wehikuł stanął i uj­
rzałem wówczas przelotnie sta­
rego Vergnaud z twarzy przy 
szybie zamkniętego okna i wideł 
cem w ręku. Wstał widocznie od 
wieczerzy, zwabiony turkotem. 
W kilka chwil potem, naprawiw 
szy bagatelne uszkodzenie w 
mojem aucie, zmoczony do nitki 
ruszyłem. Zaledwie jednak zro 
biłem około stu metrów taki 
straszny huk i trzask metalicz­
ny rozdarł powietrze, że, mimo 
wrodzonej mi zimnej krwi ciarki 
przeszły mnie od stpó do głowy, 
Nacisnąwszy odruchowo akcele 
rator, znalazłem się w Albiers. 
U wjazdu do wsi spotkałem się 
z listonoszem na bicyklu. 

— Zmoknę do szpiku kości 
przez starego Vergnaud — za­
wołał, mijając mnie, — ale wieś 
niak rochorowałby się, gdyby 
nie miał wieczorem swej gazety! 

On to pierwszy skonstato­
wał nienormalna ciszę w domu 
ś. p. Vergnaud, do którego nie 
mógł się dostukać. W dwa dni 
potem zaalarmowana policja 
udała się na miejsce wypadku. 
Żandarmi zastali drzwi wejścio 
we 1 okna zamknięte szczelnie 
z wewnątrz. Złoczyńca nie 
wdarł się do mieszkania tą dro 
gą... 

— Przez komin może? — 
przerwałem. 

— Oczekiwałem tego pyta-
u:a. Ale komin chaty starego 
Vergnaud jest jak zwykle w no 
woczesnych chatach wiejskich 
zbyt wąski na to. Starego zna­
leziono na środku izby, bliżej 
paleniska, leżącego twarzą do 
ziemi z czterema osobltweml 
rankami w regularnych odstę­
pach na szy i One to według 
orzeczenia lekarza sądowego 
wywołały śmierć. Dwa bank­
noty dziesięciofrankowe leżały 
nietknięte na skrzyni 

Żadnych poszlak jedmem sio 
wem wobec czego śmierć Ver-
gnaud pozostanie nledocieczo-
ną zagadką kryminailną chyba 
że-. 

— Chyba że?... podchwyci'-
łem. 

— Jadę najbliższym pocią­
giem do Paryża — rzekł Auriol 
zbywszy moje pytanie milcze­

niem. Spieszę na dworzec — 
dodał wstając. 

— Jakto? Zostawiasz mnie 
samego z takim kłopotem? I to 
się nazywa przyjaciel I — za­
wołał Dauran z goryczą. — Co 
ci tak nagle pUno do Paryża? 

— Musze się widzieć z mo­
im starym przyjacielem Ba-
raly, inkwizytorze! — zaśmiał 
się adwokat. 

— Z jakim Baraly? 
— Tym, który trzymał mnie 

do chrztu. 
— Fizykiem? 
— Właśnie. 
— Nie znajdziesz u niego 

rozwiązania mojej zagadki— 
— Kto wie?_ 

• • • 
Nazajutrz wieczorem byliś­

my z Dauranem w jego biurze, 
kiedly służący oznajmił intere­
santa. Wszedł po chwili... adwo 
kat Auriol. 

—'Przyszedłem wskazać 
o! mordercę Vergnaud — rzekł 
bez żadnych wstępów. 

Otwarliśmy szeroko oczy. 
— Czy być może? — zawo 

lał Dauran i niewolnik swego 
zawodu chwytał już słuchawkę 
telefoniczną, gdy Auriol wstrzy 
mał go śmiejąc się. 

— Nic z tego. Wymienić; 
wymienię ci ptaszka, ale aresz-' 
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>ię szamouu. w r«l 
ego wypad/a. 
nogami o stopień-
będący również l 

IFQ. mimo mterw 
i jechał khisem. 
sfalcie pijaną, 
zcie udało się d<* 
ić. Jagielska nie 
nniejszego szw' 
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sportów zimowych w Polsce. 
. ane zaiste z amery-

skim rozmachem przygoto-
ie się zawczasu do 

lelklch imprez sportowych. 
Oto odbyła się w tym uzdro 

Mkn konferencja zaintereso-
"anych czynników urządzona 
y » Polski Związek Narciarr-

w kwestjl omówienia pro-
aniu imprez narciarskich w 
1930. 
Konferencję zagaił prezes 

<*• Zw. Marc. ppłk. Al. Bob­
aski, poczem zastanawiano 

c iad sprawą dogodnych po-
'c5fń kolejowych w czasie 
Wzynarodowych zawodów 

e Porcinnta ' ^ rc ia rsk i ch . 
•nu. znajdzie I Dłuższą dyskusję wywoła-
Sądu OrodzKiei. I J sprawa kwaterunkowa, któ-

^.slusznie uznano za jedną z 
Uważniejszych. 

W rezultacie sprawę po­mszczeń przekazano specjal-
* wyłonionej komisji. 

A Wielkie zawody narciarskie 
cii go na zalep* 'mistrzostwo Polski (11 —16 
ł się zapowiadają się w tym 
do ucieczki. .. 
aiacetfo z a t r z j ^ "'wwykle Interesująco; 
amceco M o » X * najwybitniejszych na* 

« drinat » < ^ f y ? śnieżnych ptaków", sta 
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granat pękł, 
ciężko sierża"'*' 

•ożnym odwieś 
da wojskowego. 
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^ ' " " A Włoch. Węgier, Nor-
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p-: • Szwecji. 
Jyeiem utrzymania narciarzy 
iwjkich 

w laknallepszeł formie 
I,. ? a n izowany zostanie w Za-. f J ) n e r t 1

 odpowiedni ośrodek 
j ,^ ! 1 ] ? n wy. Ćwiczenia prowa-
ti} będzie snecjalny trener za 

kzny. Ośrodek ten otwo-
„ . s ^ e podwoje z dniem 20 i 

^nółpraeować z nim ściśle 
% ue P ę d n i a soortowo-le-
H|.ska która urządzona zosta-•tjriY ^' eżncvm sezonie 1 wy-ŵjać będzie specjalne „kar-

?rowia' 
* 'wspomnianej konferen-

iij.^awiano również sprawę 
^szu 10-lecia Polsk. Zw. 

Narciarskiego, który przypada 
na dzień 26 grudnia. 

W dniu tym zorganizowa­
na będzie w Zakopanem wielka 
uroczystość, która zapoczątku­
je oficjalnie bieżący sezon spor 
tów zimowych. 

Program przewiduje 
konkurs skoków na Krokwi. 

Popołudniu obradować będzie 
zjazd delegatów P. Z. N., wie­
czorem zaś odbędzie się ban­
kiet a następnie raut. 

Z okazji jubileuszu miasto 
Zakopane zostanie bogato ude­
korowane. 

Poza szeregiem zawodów 
narciarskich, których program 
w bieżącym sezonie jest b. ob­
fity, odbędą się w Zakopanem 
liczne imprezy w różnych ga­
łęziach sportu. 

I tak w pierwszej połowie 
stycznia rozpoczną się zawody 
hippiczne, do których stanie 
około 

100 najlepszych jeźdźców 
z całej Polski, poza tem odbę­
dą się zawody skikjóringowe; 
na torze zaś lodowym popisy 
w jeździe sztucznej oraz mecze 
hockeyowe. 

Nowością będą mecze ten-
nlsowe na lodzie, oraz zawody 
curlingowe. 

Wielkie zainteresowanie 
wzbudza urządzenie strzelni­
cy, w których mają wziąć u-
dział wybitni zawodnicy pol­
scy. 

W szybkiem tempie postę­
pują prace przy przerabianiu 
toru boblsleighowego i sanecz­
kowego wzdłuż drogi do Kuź­
nic. 

Na torze tym rozegrane zo­
staną ciekawe zawody. 

Całość niezwykle bogatego 
programu sportowego dopełnią 
zawody automobilowe f moto­
cyklowe na śniegu oraz grymk 
hana. 

Większość imprez odbędzie 
sie na wielkim 8-morgowym 
stadionie zimowym w centrum 
uzdrowiska. 

Jak widać z tego. Zakopane 
stanie się wielkim ośrodkiem 
sportów zimowych w Polsce. 
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Kanadyjczycy na tournee w Europie. 
Kanadyjski reprezentacyjny 

IkJW hokejowy przybywa w 
j i . i e grudnia na 
'̂"zsze tournee po Europie. 

^Kratn pobytu kanadyjczy 
* w Europie przedstawia się 
, C nująco: 18 grudnia — Lon 

dyn, 21 1 22 grudnia — Berlin, 
a następnie: Wiedeń. Praga, 
Budapeszt, Medjolan, Davos, 
St. Moritz 1 wkońcu Chamonix 
(mistrzostwa świata). Tournee 
zakończone zostanie znowu me 
czarni w Berlinie 4 i 5 lutego. 

Sport w kilku słowach. 
| t M Protest Warty w spra-
łJ^ęzu z Turystami Liga je-

1 n ie załatwiła, posta.nwia 
» e'initywnie rozpatrzeć go 

r O C Z M K a ,J^ a lbl iższy wtorek Naogeł 
' ^aża opinja, że pretensje 
.j^y zostaną częściowo » w godzinach 
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po-
Vr'd J°Wane przychylnie, t j . za-

zostaną unieważnione. 
~) Liga zadecydowała, ™»l^"Zodmr-L Liga zadecydoweła. że 

" " J P S - J ^ > ' e Turystów odnośnie na 
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0,. rnogą załatwić tylko w 
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I T Y r °ku odbędzie się mecz 
^ W o w i e tych drużyn, wtedy 
yśel otrzymają należność. 

nt}j ) Aleksander Kubik ze> 
z,aproszony przez Legję do 
c'a udziału w ekspedycji 
#Ptu. Kubik upatrzony jest 

£ b ronę Legji. 
^ 1 W turnieju szermierczym 

to Jego sztud^i 
n wiedzieć, jak p 

>atruje się na 
ter&ly porwie 
n e Przypuszczeń 
wywodem, 

'rzyśle ci rapoH 
ci na terB, 

ek tak się mni 
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w Offenbachu w czasie 5 — 8 
grudnia 1929 r. Polskę reprezen 
tować będą: Papee, Nycz, Seg-
da, Laskowski, Szempliński I Za 
bełski. 

(—) W sobotę w Unionie od­
będzie się uroczystość 5-io lecia 
sekcji motocyklistów. 

(—) Państw. Urząd Wychów. 
Fizyczn. w porozumieniu z Mini 
sterjum Oświaty organizuje kur 
sy narciarskie dla nauczycieli 
wychowania fizycznego w szko­
łach powszechnych i średnich. 

Pierwszy kurs nauki jazdy 
na nartach odbędzie się podczas 
ferji świąt Bożego Narodzenia 
w okolicach Zakopanego lub 
Krynicy. Kurs ten obliczony jest 
na 400 uczestników. 

Aby udostępnić naukę mini-
sterjum zakupi pewną ilość nart 
do użytku uczestników kursu. 

Udział Ameryki 

w olimpiadzie kobiecej w Pradze. 
Według doniesień z Nowego 

Jorku, amerykańsik związek 
lekkoatletyczny postanowił 
wziąć udział w t. zw. Olimpia­

dzie kobiecej w Pradze w 1930 
roku. Ameryka ma wysłać do 
Pragi silny zespól złożony 

z 40 zawodników. 

Defilada 5 tysięcy sportowców. 
Król Fuad zwolennikiem sportu. 

Jako teren pierwszych 1-
grzysk afrykańskich został wy­
budowany w Aleksandrii wiel­
ki stadjon sportowy na 

25.000 osób. 

Otwarcia nowego stadjonu 
dokonał osobiście król Egiptu 
Fuad. W defiladzie wzięło u-
dział 5 tysięcy zawodników. 

—x— 

Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, płatek 1411,7 m. 

11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.10. Muzyka gramol. 
13 10. Komunikat meteor. 
13.20—15.00. Przerwa. 
15.00. Komunikat gospodarczy. 
15.20. Przegląd wydawnictw pe-

rjodycznych. 
15.45. Komun:kał Polskiego Klubu 

Radionadawców. 
16.15—17.15. Muzyka zramof. 
17.15. Odczyt. 
17.45. Koncert chóru Cerkwi Św. 

Magdaleny. 
1845. R<AMALTO6CL 
19.10. Giełda roMcza^ 
19.25—19.40. Muzyka giraimof. 
19.5S—20.00. Sygnał czasu. 
20.00. Program na da ted następny. 
20.05. Pogadanka muzyczna. 
20.15. Koncert symfoniczny. 

Katowice, płatek 408,7 ni. 
11.58—12.05. Sygnał czasu. 
12.05—13.00. Koncert gramol. 
13.00—16.00. Przerwa. 
16 00—16.20. Komunikaty. 
16.20—17.15. Koncert gramol 
17 15—1745 Poezje dla dzieci. 
17.45—19.45. Audycja ku uczczę 

miu Rocznicy Powstania Listopado­
wego. 

18.45—19.05. Rozmaitości. 
19.05—19.30. Odczyt Sumowsklego 
19.30—19.55. Rok 1830 w literatu­

rze sceny polskiej. 
19.58—20.00. Sygnał czasu. 
20.00.—20.05. Komunikaty sport. 
20.05—20.15. Pogadanka muzyoz. 
20.15. Koncert symfoniczny, oraz 

PTOBram na dzień nast. w Języku fr. 
23.00. Skrzynka pocztowa w Języ­

ku francuskim. 

Konlgswustertiausen, płatek 1635 m. 
7.00. Gimnastyka. 
12.00—14.30. Muzyka giraimof. 
14.30. Program dla dziied. 
15.00. Bajka higłeniozne. 
15.45. Kobieta w radzde miejskiej. 
16.00. Aktualne zagadnienia szkoły 

powszechnej. 
16.30. Koncert z Lipska. 
17.30. Rozmowy o muzyce. 
18.30. Język angielski Kurs wyż­

szy. 
18.55. Z przemysłu włókienniczego 

(Prol. Stołzenburg) — nast. Saimson I 
Dalila — opera i koncert orkiestry 
dętej. 

X X . 

„Tragedja dziedzicznie obciążonego" 
na srebrnym ekranie kina „Pałace". 
zakresie filmów ..morali-1 obciążonego", w którym z dru­

giej strony znajdujemy za to, 
również charakterystyczne dla 
znacznej części kinowej produk 
cji niemieckiej 

Idealne odtworzenie 
realizmu żyda codziennego, pre­
cyzyjna rełyserję i chwilami god 
ne podziwu opracowanie epizo 
dów. 

Gra aktorów świetna. Na 
czoło zespołu wysuwa się Wal­
ter Rilla, który stworzył typ 
mocny i zdecydowany w kon­
trastach. 

Walerja Boothby posiadała 
dużo szczerego wyrazu. Gra spo 
kojnie 1 z umiarem. 

—X— 

W 
Zatorskich", jedynym dotych 

czas, niezwyciężonymi mistrza­
mi są Amerykanie. Tylko oni bo 
wiem potrafią z najbardziej gorz 
kiego sensu moralnego ukręcić 

miniaturową pigułkę, 
wywierającą odpowiedni wpływ 
a którą połyka się niespostrzeże 
nie w powodzi, nieraz nawet ma 
ło mających wspólnego z urno-
ralnianiem fragmentów. Nato­
miast Niemcy posiadają do obra 
zów tego typu — za ciężką rę­
kę, to też zbyt rozmazują i uwy 
puklają ich 

tendencyjność. 
Odczuwa się to również w f i l­
mie p. t. „Tragedja dziedzicznie 

Zapisujmy się na członków 
Komitetu Floty Narodowej. 

Otrzymaliśmy dostęp do 
morza, ale nie posiadajmy od­
powiedniej floty morskiej, tak 
handlowej, jak i wojennej. Nie 
możemy więc czerpać w pełni 
z tych bogactw, jakie daje po­
siadanie wybrzeża morskiego. 
Za przewóz towarów i emigran 
tów na obcych okrętach płaci­
my rocznie 350 milionów zło­
tych. Zapytajcie, jak zaradzić 
tej potrzebie? Otóż Sejm, usta 
wą z dnia 16 lutego 1927 roku. 
powołał do życia Komitet Flo­
ty Narodowej, który ma na ce­
lu gromadzenie funduszów z 
dobrowolnych wkładek społe­
czeństwa na budowę i kupno 

okrętów. Pamiętajcie, że w tej 
akcji ogólnopaństwowej jest 
obowiązkiem każdego obywa­
tela wziąć udział, zapisując się 
na członka Komitetu Floty Na­
rodowej. 

Rocznie 1 złoty. 
W tym twórczym i wielkim 

wysiłku całego społeczeństwa 
nie może nikt być dezerterem. 
Niepodległość, bogactwo i do­
brobyt państwa I jego obywa­
teli leży na morzu!!! 

W skład Komitetu Floty Na 
rodowej wchodzą najwyżsi do­
stojnicy państwa I wybitni 
przedstawiciele społeczeństwa. 

TEATR WIEJSKI. 
I < w 5 ) 0 cenach popularnych „Miody las", sztu to-

rd*!J5 J 1 akt 
.MIEJ 

• l 

4S i 

J. A. Hertza, wystawiona z okazji 
^.- I rocznicy strajku szkolnego. Reżyserja 
'oskiego. Obsada premjerowa. 

U t r ° wieczorem „Dzielny wojak Szwejk", re 
njjv!"a rewja wojenna podług głośnej powieści 

e ' , H a * k a w reiyserji l Inscenizacji Leona 

k 1 i4. t h / 3 ' ^ * n y Popularne. 
^Wn _ti lV"kiedy z I toJrekc,a T e a t ™ Mieiskiego urządza dnia 29 
łpm r^I •UdY*5'JS. ° Z o d z M e 4 PO południu akademie Itetopa-

rrafiY musiał " a k t 6 r ! l rozdziela się bezpłatnie bilety po 
atw W p < n l a f c j » f c , . m ' 0 < W e * I wojsko. W programie prelek 
; : a , S K < $ C * Lorentza, fragmenty « „Kordjana" i „Le-
madfwrlz^e^jT - reżyserii K. Tatarkiewicza. 

żp^TtnSWl^ TEATR KAMERALNY, 
niastową śmi e f ^(IW^* oraz w niedzielę po południu ostatnie wy-
•ozwiązanie 
sył Auriol. —• ''^c i 
e niema tajer" L,^tr0 kup iona przez Biały Krzyż premjera 

, u l i a Szabo" 

dza" R&$HI: C ' s a J o n < > w e i komedii WI. Lakatosa „Męż-
ypsja zwłok SW,0 % ^ i kobieta". Reżyseruje Michał Melina. 

potwierdził 3 .^ł ^>botę i niedzielę wieczorem „Mężczyzna 1 
opnia słowa A« $ ^ \ 

\ t bobach sztuka Osslpa Dymowa .Brora -
t S s " pod reżyserią L Zbucktego", 

aś Baraly'eg° 

Tłum* 

TEATR POPULARNY. 
Dztś, Jutro, w sobotę I w niedzielę po południu 

ostatnie powtórzenia wesołych kolorowych „Skal 
m!<-rzanek". 

Uwzględniając życzenia rodziców dyrekcja Te 
attu Popularnego daje premierę „Kopciuszka" nie 
dziś — ale w sobotę punktualnie o godz. 4 po pol. 
Na całość tego pięknego wesołego widowiska 
z'ożą się śpiewy, tańce układu St. Zaborskiego, 
efekty czarodziejskie, udział żywych kucyków, 
małpek i papug z menażerji helenowsklej oraz sze 
reg Innych niespodzianek. Reżyseria L. Zbucklego. 
BaTwne dekoracje E. Pietkiewicza.- Grają pp.: 
Biskupska, Dehnelówna, Faleńska, Kozłowska, 
Paczkówna, Trapszówna, Górecki, Górowski, Mi­
chalak, Pluciński, Skoraslńskl 1 Warchałowski. 
Pierwsze powtórzenie „Kopciuszka" w niedzie­
le o godz. 12 w południe. 

DZISIEJSZY KONCERT JUANA MANENA. 
DZIIŚ o godz. 8.30 wieczorem odbędzie się w 

sali Filharmonii Jedyny koncert świetnego skrzyp 
ka hiszpańskiego Juana Manena. Każdy występ 
tego sławnego artysty-włrtuoza jest rewelacją Je­
go fenomenalnego talentu, gra bowiem Jego wpra­
wia wszystkich w zachwyt poezją interpretacji I 
nadzwyczajną techniką. BEDNIA to zkolel 11-ty 
kcucei* mistrzowski. 

ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHARMON1CZNA. 
We wtorek, dnia 3 grudnia, o godz. 8.30 wie­

czorem odbędzie się w Fllharmoruji pierwszy wid 
ki symfoniczny koncert Łódzkiej Orkiestry Fii-
harmonlcznej. Na koncercie tym wystąpi znako­
mity skrzypek Jugosłowiański Zlatko Bałokovic 
o którym prasa wyraża się z entuzjazmem. Ar­
tysta odegra z tow. orkJestTy przepiękny koncert 
skrzypcowy Beethovena. Dyrygować koncertem 
będfcte świetny kapelmistrz Ignacy Neumark, któ 
ry Jest dobrze znany łódzkiej publiczności tak 
że rozpisywać się o nim nie potrzeba. Program 
wtorkowego koncertu zapowiada Beethovena sym 
fonję III „Eroica" oraz uwerturę Beełhoveua — 
„Oberon". Bilety Już zamawiać moża w kasie 
Filharmonii. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Wójcickiego, 

(Napiórkowskiego 27), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127). P. Unickiego (Wól­
czańska 37). Leinwebera (Plac Wolności 
nr. 2), Hartmana (Młynarska 1), J. Kana­
pa (Limanowskiego 80. (w) 

Bllm - M l i ł « * 

[ ] Z Y C I E E K O N O M I C Z N E . [ ] 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 

Z A G R A N I C A . 
Londyn 43,49, Praga 377 — 

379, Wiedeń czeki 79.51 — 79, 
banknoty 79.46 — 86, Zurych 
57,75, Berlin 46.60 — 47, wypła 
ty na Warszawę 46.70 — 90, 
wypłaty na Katowice i Poznań 
46,72,5 — 92,5. 

G T E ł P Y 7 A O R A N I C 7 N E . 
Londyn, 27. 11. Notowania 

końcowe; Nowy Jork 487,94, 
Holandja 12.09 1/16, Francja — 
123,85, Belgja 34,87, Włochy — 
93,92, Niemcy 20,38 1/8, Szwaj-
carja 25,13 18, Danja 18,19 5/8, 
Szwecja 18,13 3/8, Norwegja — 
18,20,5; Praga 164,45, Wiedeń 
34,68, Warszawa 43.49. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych — 
57,44 — 58, czek na Londyn 25, 
telegraficzne wypłaty na War­
szawę 57,41 — 55. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123,84,5, Nowy Jork — 
25,38,5, Szwajcarja 492,75. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 27. 11. Amery­

kańska, zamknięcie. — Styczeń 
9.24, luty 9,25, marzec 9,32 kwie 
cień 9,33, maj i czerwiec 9,40, l i 
piec 9,44, sierpień i wrzesień — 
9,43, październik 9,42, listopad 
9,21, grudzień 9,20, loco 9,65. 

Liverpool, 27. 11. Egipska, 
zamknięcie. — Styczeń 13,91, 
marzec 14,11, maj 14,33, lipiec 
.14,44, październik 14,65, listo­
pad 13,93, loco 14,65. 

Nowy Jork, 27. 11. Amery­
kańska, zamknięcie. — Loco 
17,30. Kontrakty południowe:, 
styczeń 17, 24 — 26, luty 17,38, 
marzec 17,53 — 54, kwiecień—• 
17,63, maj 17,67, czerwiec 17,85 
lipiec 17,90, sierpień 17,90, wrze 
sień 17,89, październik 17,89, 
grudzień 17,10. 

Nowy Orlean, 27. 11. Ame­
rykańska, zamknięcie. — Sty­
czeń 17.17 — 19, marzec 17,45 
— 46, maj 17,70, lipiec 17,81, 
październik 17,81, grudzień —» 
17,04, loco 17,04 

Waluty, dewizy i złoto. 
SŁABSZA TENDENCJA DLA 

DEWIZ. 
Obroty na giełdzie waluto­

wej bvłv nieco bardziej oży­
wione, niż w ciągu dni ostat­
nich, odbiegały jednak jeszcze 
daleko od przeciętnego pozio­
mu. Ogólna tendencja dla de­
wiz kształtowała się zniżkowo, 
większość tranzakcyj bowiem 
dokonywano po kursach słab­
szych. Obniżyły się dewizy na 
Holandię o 25 gr., na Londyn o 
1 i pół gr. na 1 funcie, na Paryż 
o 1 gr.. na Szwajcarię o 7 gr. i 
na Włochy o 2 gr. Po wyż­
szym kursie nabywano dewizy 
na Pragę o 3/4 gr., bez zmiany 
zaś notowane były. jak zwykle 
dewizy na Nowy Jork. Dola­
rami gotówkowemi St. Zjedno­
czonych obracano po kursie do 
tychczasowym, natomiast na 
banknoty państw europejskich 
nie było żadnego popytu. 

POŻYCZKI PREMJOWE W 
ZAOFIAROWANIU. I SŁABE. 
ZMIENNY NASTRÓJ DLA 

LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Dział papierów państwowych 

nie wykazywał prawie żad­
nych zmian swej dotychczaso­
wej tendencji. Pożyczki o sta­
łem oprocentowaniu, z wyjąt­
kiem nieco niocuieisze] o 15 gr., 
5 proc. Poż. Konwersyjnej, u-
trzymały się przy cenach do­
tychczasowych, bez zmiany 
również ceniono i płacono chęt 
nie za listy zastawne I obligacje 
banków państwowych. Nastrój 
dla pożyczek premiowych był 
w dalszym ciągu słaby. Obni­
żyły sie znów obie; 4 proo. 
Poż. Inwestycyjna o 50 gr.. a 
silniej jeszcze bo o 1 zł. Dola-
rówka. Prywatne papiery pro 
centowe cieszyły się dość zna-
cznem zainteresowaniem, jed­
nak przy tendencji nadal niejed 
nolitej. Po obniżonym kursie 
zawierano tranzakcje 4 i pól 
proc. 1. z. ziemskiemi, popra­
wił sie jednak o tyleż kurs 5 
proc. 1. z. Warszawy a także i 
5 proc. 1. z. m. Łodzi. Pozosta^ 
łe 8 proc. 1. z. Warszawy i 8 
proc. 1. z. m. Łodzi, obiegały po 
kursach niezmienionych. Do 
obrotów obligacjami magistrac 
kiemi mimo dużego zaintereso­
wania nie doszło. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Zainteresowanie dla akcji na 

zebraniu giełdowem było nad­
zwyczaj małe. wskutek czego 
obroty uległy dalszej redukcji, 
a zwyżkujące dotychczas akcje 
poniosły szereg strat. Zakupy 
czyniono naogól niechętnie, a 
niektórych papierów wcale nie 
można było ulokować. Ogór-
na tendencja była niejednolita, 
iednak z odcieniem słabszym. Z 
akcyK bankowych zniżkował o 
2 z\. Bank Polski, bez zmiany 
zaś notowano Bank Dyskonto­
wy I Bank Zw. Sp. Zarobko­
wych. W dziale cukrowniczym 
doszło do tranzakcyj Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru po kursie 
wyższym o 1 zł. 50 gr. Niską 
cenę osiągnęły niezmiernie 
rzadko notowane akcje komuni 
kacyjne. Dróg Żelaznych Dojaz 
dowych. obniżyły się też o 2 zł. 
akcje węglowe Warsz, Tow. f 

Kop. Węgla. W dziale meta* 
lurgicznym obracano tylko Lii-, 
popem po kursie niezmienio­
nym I Starachowicami po kur-
sie^mocniejszym o 25 gr. Z ak-
cyj spożywczych poprawi!, 
swói kurs Haberbusch o 1 zł. 
W innych działach tranzakcyj 
odpowiednich do notowań nie 
zawierano. 

BLUSZCZ. 4 
Nr. 47 „Bluszczu" w związ­

ku z tygodniem propagandy' 
czytelnictwa ogłasza cały sze­
reg artykułów pod hasłem 
„Książka w życiu kobiety". 
Na czele idzie artykuł R. Na-: 
glerowej „Kobieta a książka",J 
w którym autorka pogłębia za­
gadnienia stosunku kobiety do 
czytelnictwa. M. R. SzpyrkóWj 
na stawia ciekawe horoskopy 
na temat „Książka przyszło­
ści", Z. Rabsin w oiekawem 
studium p. t. „Wrogowie ksią­
żek" na mocy historycznych 
danych uzasadnia bibliofilskie 
instynkty kobiety, a Z. Miszew 
ska w art. „Ziarna i plewy" za 
stanawia się nad przyczynami 
obniżenia poziomu czytelni­
ctwa. Pełno wdzięku i polotu 
„Strofy o książkach" młodej 
poetki L. Krzemienieckiej uzu­
pełniają ten dział, starannie i t 
pietyzmem opracowany przez 
ruchliwą redakcję. 

XX , 

Wystawcy automobilowi 
na Międzynarodowej Wystawie Komu* 

nikacji i Turystyki 
P. Cesanne. dyrektor między 

narodowego biura konstrukto­
rów samochodowych (Bureau 
Permanet International des 
Constructeur d'Automobiles), 
mającego swą siedzibę w Pa­
ryżu i jednoczącego wszy­
stkich konstruktorów samocho-
dowych w liczbie przeszło 600. 
wydał okólnik do wszystkich 
wystawców automobilowych w 
Salonie Paryskim, którego 
zamknięcie nastąpiło w dniu 24 
b. m.. zwracając im uwagę na 
to, że Biuro Permanent Interna 

tional koncesjonowało Między­
narodową Wystawę Komunika 
cj: i Turystyki, mająca się od* 
być w lipcu 1930 r. w Pozna­
niu, do posiadania działu auto­
mobilowego. 

Jednocześnie o powyższent 
zarządzeniu Biuro powiadomiło 
Zarząd M. W. K. T. w Pozna* 
niu. 

Dowiadujemy się, że p. dy­
rektor Cesanne przyrzekł przy 
bycie do Poznania na inaugura* 
cję M. W. K. T. 

-XX-

Powietrze w miastach i w górach. 
Ciekawe wyniki badań bakteriologicznych. 
Jest znaną rzeczą, że powie 

trze na wsi jest lepsze niż w 
miastach. Dr. Miąuel, znany 
bakteriolog, udowodnił to cyfro 
wo, Znalazł on w 10 centyme­
trach sześciennych powietrza 
w Paryżu (Rue de RivoIi) 
55000 bakteryj; w parku Mont-
souris pod Parvżem 7600 •- uc. 

pokoju hotelu Bellevue nad je­
ziorem Thun 600, w pobliżu te 
i?o hotelu 25, nad jeziorem sa­
mem (560 metrów nad pozio­
mem morza) 8. zaś w górach 
w wysokości od 2000—4000 me 
trów skonstatował zupełny 
brak bakteryj. 
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Upiór Dusseldorfu. 

Sylwetka demona w oświetleniu psychiatry. 
chwilę . Cały świat wstrząśnięty jest 

obecnie wiadomościami, docho-
dzącemi z Dtisseldorfu, gdzie 
od szeregu tygodni sieje nieby­
wały postrach krwawy mor­
derca — 

nazywany „upiorem" lub 
„wampirem". 

Najsłynniejsi detektywi biorą 
udział w pościgu — najtężsi 
grafologowie usiłują wysnuć 
jakieś wnioski z charakteru pis 
ma krwawego zbira który, 
kpiąc w żywe oczy z władz, 
prowadzi korespondencje z ro­
dzinami pomordowanych, 
i Wraz z wybitnymi detekty­
wami zastanawiają się także 
nad krwawą zagadką dtissel-
dofska wybitni lekarze-psychja 
trzy. 

I oni czekają na ujęcie zbrod­
niarza, nie dlatego jednak, aby 
żądać kary. lecz aby zbadać i 
naukowo ustalić jaka moc 
pchaia 

krwawego obłąkańca 
ku zbrodniom. 

Nie ulega wątpliwości, że 
zbrodniarz z Dusseldorfu jest 
zboczeńcem — psychopatą. 

Typy zbrodniarzy — psy­
chopatów zna dobrze medycy­
na sądowa. 

Mówi o tem znakomity psy­
chiatra, długoletni ekspeTt są­
dowy i badacz świata przestęp 
ców. dr. Knoff. 

1 — Przestępstwa, które nU> 
mają wyraźnego piętna rabun­
kowego — powstają przeważ­
nie na tle mamjl prześladowczej 
lub 

sadyzmu seksualnego. 
Człowiek dotknięty manją 

prześladowczą, widzi w oto­
czeniu urojonych wrogów, z 
którymi walczy 1 których mor­
duje. 

Jednak w tych wypadkach 
zachowanie się mordercy jest 
całkiem jawne. Morderca mc 
kryje się przed władzami, prze 
ciwnie składa liczne skargi na 
swoich rzekomych prześladow 
ców. domaga się obrony, o-
władnięty przemożnym lękiem, 
szuka gdzie może ratunku. 

W wypadku dtlsseldorfsklm 
mamy do czynienia z wręcz tn-
nem zachowaniem się. Tajem­
niczy morderca nie jest owład­
nięty 

żadna mania prześladowczą. 
Zbrodnie, których się dopusz­
cza, przynoszą mu uczucie roz 
koszy, w imię której zabija nie­
winne ofiary. 

Tego rodzaju jaskrawe wy­
padki sadyzmu znane są medy­
cynie. Wyrastają one prawie 

Podsłuchane. 
OŚWIADCZYNY. 

— Pieniędzy niestety nit 
mam. panno Heleno, mój rozum 
jest całym moim majątkiem. 

— Ależ ubóstwa nie trzeba 
sie wstydzić. 

BEZ SŁÓW. 
Pani domu chce się popisać 

przed gośćmi śpiewem. Aby 
ich sobie nie zrazić, zapytuje 
jednego z nich, jaka pieśń mu 
się najbardziej podoba. 

— Pieśń bez słów, — brzmią 
ła szczera odpowiedź. 

KUPNO. 
Mąż czeka razem z synkiem 

t>rzed wystawą magazynu, do 
którego weszła żona po kupno 
kapelusza. Stoją już godzinę. 
Zniecierpliwiony synek pyta 
ojca: — Tatusiu, kiedy przyj­
dzie mamusia? 

Ojciec: — Już niedługo. 
Właśnie modystka zabrała o-
statni kapelusz z wystawy. 

PODAREK. 
Czy jakiś podarek imienino­

wy sprawił ci niespodziankę? 
— I owszem. Otrzymałem 

w podarunku od Staśka książ­
kę, którą przed trzoma miesią­
cami pożyczyłem Bronkowi, 

MIARA CZASU. 
— Jak długo uczył się jeź­

dzić na motocyklu? 
— Cztery. 
— Dni, tygodnie czy mie­

siące? 
— Motocykle. 

zawsze na podłożu przeżyć sek 
sualnych — są sadyzmem sek­
sualnym. 

Władze zastanawiają się tak­
że nad tem. dlaczego zbrod­
niarz daje znać o swoich mor­
dach, dlaczego czyni to, nara> 
zając siebie 
na niewątpliwe niebezpieczeń­

stwo, 
dając w ręce władz materjai 
orientacyjny. 

Ta ogromna satysfakcja, któ­
ra daje mu widok mordowa­
nych ofiar nie wystarcza wido­
cznie. Jego sadyzm psychicz­
ny domaga sie czegoś więcej 
— pragnie, żeby lęk. który o-

garnia jego ofiary na 
przed śmiercią, 

ogarniał wszystkich. 
Pożąda on sławy swojego czy­
nu, może wydaje mu się, iż jesi 
genjuszem. 

Niewątpliwie, gdy zbrodniarz 
zostanie pojmany, a naukowcy 
zaczną badać jego przeszłość, 
dostrzegą jeszcze w dzieciń­
stwie przejawy sadyzmu, coraz 
potęgującego się z wielkiem, az 
wreszcie osiągającego potwoi-
ne szczyty. Wyleczenie tego 
rodzaju choroby jest niemożh-
we, jak niemożliwe jest uczy 
nieuie z matołka geniusza. 

Ponieważ nie chciałeś kochać mnie żywej.. 

PIE 
Hrabina Florence Greely wy 

jechała z Anglji do Chicago aby 
odwiedzić swoją siostrę. 

W Chicago stanęła w najpierw 
szorzędniiejszym hotelu i pew­
nego razu wyglądając przez 
okno na ulicę, spostrzegła raz 
młodego sierżanta policji, który 
w tem miejscu właśnie kiero­
wał ruchem ulicy. 

Był to niejaki John Myer 
prześliczny, atletycznie zbudo­
wany mężczyzna, który zacho­
wywał się tak, jak gdyby nic 
nie wiedział 

o swojej piękności. 
Od tej chwili hrabina nie mo­

gła oderwać od niego oczu i jak 
tylko piękny sierżant pełnił służ 
bę przed hotelem, ona z hotelu 

nie wychodziła, tylko siedziała 
przy oknie. 

Jednakże John Myer nie w i ­
dział jej rozkochanych oczu, 
czy też udawał, że nie widzi, 
co jeszcze bardziej podniecało 
zapal miłosny romantycznej 
hrabiny. 

Kiedy więc pewnego dnia 
sierżant odchodził, zwolniony 
ze służby przed hotelem, hra­
bina wybiegła za nim, dopędzł-
ła go w parku miejskim i tam 
bez żadnych wstępów oświad­
czyła mu, 

że jest w nim zakochana 
i zapytała czvbv nie chciał się 
z nią ożenić? 

Policjant spojrzał na piękną, 
młoda damę zdziwiony, a po-

D u ż o wrzawy.. . o nic, 

MALOWAĆ SIĘ CZY NIE MALOWAĆ? 
Beznadziejna walka. 

Jest to kwestja, której w 
krótkich słowach rozstrzygnąć 
nie można. Jest rzeczą zupełnie 
pewną, że dawno minęły czasy, 
w których czernidło do brwi i 
rzęs, róż i pomadka do ust, a na 
wet niewinny puder uważane 
były za 

rzecz zdrożną, 
a ponadto potrosze uwłaczającą 
„dobremu tonowi". 

Kilka dziesiątków lat temu, 
a nawet jeszcze przed samą woj 
ną opowiadano u nas z uśmie­
chem pobłażania lub podziwu o 
paryżankach, które- bez cere-
monji w lokalach publicznych 
wydobywały z torebek olbrzy­
mie puszki do pudru, ukryte w 
specjalnych chusteczkach i osy­
pywały twarz pudrem, nie zwra 
cając najmniejszej uwagi na swo 
je otoczenie. Jeśli trafiało się to 
u nas, towarzyszący kobiecie 
mąż lub ojciec czuł się 

wielce zażenowany 
i nie brakło co do tego uwag, a 
nawet 1 grolby: „Jut ) nigdzie 
więcej z tobą się nie pokażę". 

Czasy się zmieniły. Zmieniły 
się nawet bardzo. Śmiało rzec 
można, że dziś mężczyzna, towa 
rzyszący kobiecie, która gardzi 
wszelkiem upiększaniem się czu 
je się zażenowany. Lecz dzieje 
się to ze zgoła odrębnych powo­
dów. Zdaje sobie bowiem spra 
wę, że twarz jego towarzyszki, 
cnotliwie naturalna wyróżnia s'ę 
niekorzystnie wśród innych twa 
rzy kobiecych. 

Nie znaczy to bynajmniej, 
by sztuka malowania się była 
dla wszystkich odpowiednia. — 
Zaleca się zwłaszcza osobom, 
które tego zrobić nie potrafią, 
a zamiast upiększenia się stwa­
rzają sobie 

sztuczną maskę 
klowna cyrkowego, by tej sztu­
ki zaniechały. 4 

Chodzi jedynie o to, czy na­
kazy mody w tym zakresie na­
leży uważać za gorszące. 

Puderniczka w torebce dam 
sklej jest dziś równie potrzeb-
nem akcesorium, jak grzebyk 
kieszonkowy lub pomadka do 
ust. Przyznać trzeba, że matowy 
nosek lepiej wygląda od świecą­
cego, a czerwone usteczka ład­
niej od bladych. Pogodziliśmy 
się z pięknem! łukami brwi, jed 
nakowego kształtu u wszyst­
kich, które rysować się muszą 
na gładkiem czole pod odsłania 
jącym je kapeluszem. Nie ulega 
wątpliwości, że przyzwyczaimy 
się także do 
jaskrawo czerwonych paznogei, 
jakie stały się nakazem mody. 

Wszystko to jednak nie roz­
strzyga zasadniczego pytania: 
malować się lub nie malować? 

Częściowej odpowiedzi udzie 
łają dwa listy w odpowiedzi na 
zagraniczną ankietę. 

List pracującej młodej pan­
ny: „Mam lat no, mniejsza o 
to., i od trzech lat pracuję w po 
ważnej instytucji. Praca dzisiej 
szych kobiet pod" każdym wzglę 
dem dorównać może pracy mę­
skiej, może ją nawet przewyższa 
ponieważ mniej palimy i mniej 
sobie opowiadamy anegdot i 
dowcipów. Po skończonej pra­
cy wolno się nam zabawić na 
własną rękę. Niech nikogo nie 

oburza, że ręka ta ma wylakle 
rowane na czerwono paznogcie, 
bo i takie ręce równie wpraw­
nie piszą na maszynie, jak inne. 
A że ma się wyróżowane usta 
jest to szczegół, nie posiadający 
znaczenia, wobec tego, że koper 
ty listów biurowych zalepia się 

nie językiem, względem żadnego przymusu, 
a gąbeczką..." Osobiście lakieruję paznogcie 

List modnisi: „Po co tyle na różowo, ponieważ mam ręce 
wrzawy o nic? Trzeba iść za mo znane ze swej białośd. Spierać 
dą I stosować się do jej przepi- się zresztą nie będę i przyznaję, 
sów. Moda wyznacza czerwony 
kolor paznogei? Komuż to szko 
dzić może? Niema pod tym 

- X X -

Wizja zmarłego pastora. 
Skutki rozmowy o duchach. 

Pisma niemieckie donoszą o 
niezwykłym wypadku sugestji 
masowej, który spowodował 

obłąkanie jednej osoby, 
a silny wstrząs nerwowy kilku 
innych. 

Rzecz działa się w miastecz 
ku niemieckiem Hefcringeh, le-
żącem w odległości kilku mil 
od Monachium. — W mieszka­
niu zamożnego rolnika Rudolfa 
WaJscha zebrało się wieczo­
rem liczne towarzystwo, złożo 
ne z członków rodziny rolnika. 
Rozmowa, jak to często bywa 
wieczorem, zeszła niebawem 
na 

temat zmarłych. 
Brat rolnika, Antoni zaczął opo 
wiadać, iż w okolicy krążą słu 
chy o pojawieniu się ducha 
zmarłego przed dwoma laty, 
pastora Juliusza Brendla. Pa-

i za to pokutował na ziemi ja­
ko — upiór... 

Opowiadanie Antoniego wy 
warto na obecnych wielkie 
wrażenie. Nagle córka rolnika, 
Katarzyna krzyknęła przeraź­
liwie, wskazując drzwi wiodą­
ce do przyległego ciemnego po 
koju: 

— Pastor BrendL 
Po tych słowach 
padła na ziemie zemdlona. 
Obecni skierowali wzrok ku 

drzwiom i wszyscy ujrzeli, jak 
żywego pastora, w obramieniu 
mrocznej głębi przyległego po­
koju. Wizja trwała kilka se­
kund, poczem znikła... 

Zjawienie się tego ducha wy­
wołało skutek wprost straszli­
wy. Oto jedna z córek rolnika 
dostała pomieszania zmysłów, 
a dwoje innych jego dzieci 
oraz brat Antoni doznali niebez 

stor ten miał znaleźć się nie-jp'ecznego 
ludzko wobec pewnej krewnej! wstrząsu nerwowego. 

„Uroda Życia" na ekranie. 

Wiesław Gawlikowski i Adam Brodzisz, piękny amant 
bohaterski tworzą znakomitą parę w filmie wytwórni 

„Leo- film" według powieści St. Żeromskiego. 

że kolor ten wolę. Zrozumieć 
jednak nie mogę, dlaczego mało 
wane oczy, usta i policzki bu­
dzą tyle oburzenia? 

Niech mi nikt nie opowiada 
o czasach naszych babek, gdy 
kobiety nie malowały się i nie 
pudrowały wcale. Jestem zupeł 
nie pewna, że gdyby nasze bab 
ki żyły w warunkach dzisiej­
szych czasów, robiłyby to samo, 
co my. Dzisiejsze kobiety tylko 
wówczas są piękne, gdy 

potrafią się upiększyć. 
Nowoczesne jaskrawe świat 

lo lamp wymaga podmalowanla 
oczu, przeczernienia rzęs i brwi, 
kolorów na ustach i policzkach. 
Bez tego kobiety wyglądają 

staro, bezbarwnie, choro. 
Malowanie się kobiety nie ma 
nic wspólnego z jej solidnością. 
Powiedzieć nłe motna o Anglji, 
by była krajem niesolidnym. A 
jednak tam właśnie wynalezio­
no odporną na pocałunki pomad 
kę do ust, tak zwany „Kjssproof 
lipstick", nie tracący barwy. Ca 
łując malowane usta nikt nie u-
maże się pomadka. 

Zresztą w jakim celu malują 
się kobiety? W tym, co zawsze, 
by podobać się mężczyznom, Sło 
wem: nowoczesna kobieta, — 
chcąc robić wrażenie wypielęg 
nowane, musi być malowana. 

Zaprzestańcie daremnej walki 
przeciwko hazardowej grze rou 
ge et noir, przeciwko hazardowi 
kobiecych paznogei, ust i oczu. 
Malowany światek nie da się po 
konać wbrew wszystkim najsu­
rowszym prawdom". 

A w'ęc: czy malować się, 
czy też nie malować? 

X X 

tem potrząsnął głowa i 
wiedział krótko: 

— Nie Mylady. ja i"* ' e f j 
zaręczony, a na Boże 1̂ 1 
dzenie się ożenię. 

Hrabina bez słowa odwfl 
la sie. poszła do swego ĥ ®J 
otruła się weronalem. 9 
stawiła tylko list do X? 
Myera, w którym miedz* 
nemi pisała: 

„Ponieważ nie chcialeśj 
kochać mnie żywej tojf 
przynajmniej czasami o zn* 
Florencji, która bez pana 

żyć nie chce". 
Romantyczna historia W 

ten skutek, że jedna z wici? 
firrn filmowych zrobiła 
mu policjantowi propo: 
ażeby wystąpił w filmie. Pjj 
by przedstawiał właśnie 
dramat miłosny. 

Ale niewiadomo czv - s 

jako człowiek trzeźwy 1 r°['. aeg0 r 
nv. zgodzi się na tę nieśmy 
propozycję. 
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*wieżo I jest 

Teatr Miejski: — Młody la* 
Teatr Kameralny: — Dr. J u * H 
Popularny: SkalniierzankL 
Geyerowskl: — 
Filharmonia: — Koncert sta^Jl* 
ana Mejiema. 
Miejska Galerja Sztuki - W i * * 
Apollo: — Miłość kozaka. 
K ic i seansrtw •> g.idz t 6» 
Bajka: — Zew morza. 
Caslno: — Orzeszna miłość. 
Czary: — Prawda zwycięż*- \ 

•KT <ean«W o GI<<I/ 4 o. • ! 
Corso: — Zdobywcy złota, j 
• 'i»Tw<zy «ean> 4-ta ostami M 
Capltol: Przedziwne kłamstw* 

Pietrowny. r ł iUil .n 
Orand-Klno: - Hrabia Monte C ą j e 
Luna: — Władca Sahary. 
Mimoza: — Tancerka. 
Oświatowy: — Rostta, dla m'( 

Walka o zloty róg. 
Poci sr.in-.Ais o godz 4. 
Odeon: — Na zachód od Zan: 
PM..-/ <ean*rtw o GITÓ? 4 a * 
Palące: Tragedia dzledzłcznrt 

toneco. 
Raj: — Dalsze dzieje Tarzana. 
Resursa: — Szampan. 
Splendid: — Statek komedjafltf* 
Film diwlekowy. 
Spółdzielnia: — Ostatni rozk«< 

rucznlka Noszty. 
Słońce: — „Tajemnica pr f l * 

tramwajowego". 
Wodewil: — Ostatnia 
Poc7 «rau*6w 4 M) 6 
Zachęta: — Salambo. 

Początek seansów o godzlnl*" 
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Ignacy Paderewski otoczony legjow 
wyzyskiwaczy. 

Wielki mistrz tonów, Igna­
cy Paderewski — jak wiado­
mo — był jednym z głównych 
właścicieli 

hotelu „Bristol" 
w Warszawie. 

Prawie niepostrzeżenie od­
była się niedawno tranzakcia, 
w której wyniku Paderewski, 
za pośrednictwem swego zau­
fanego, p. Orłowskiego „wy­
zbył się hotelu „Bristol" na ko­
rzyść pewnego banku. 

Dziś „Bristol" już w żadnej 
części nie należy do Paderew­
skiego, który obecnie przeby­
wa w jednym z sanatoriów w 
Szwajcarii. 

Jego małżonka p. Helena Pa 
derewska również leczy się w 
sanatorium pod opieką neuro­
logów. 

Znana szczodrość 
wielkiego artysty 

;-— wlaniem osób wtajemniczo­
nych — jest wyzyskiwana 
przez otaczającą go klikę osób, 

notorycznie będących na • 
maniu państwa Paderewski 

Nie brak też głosów-
wszechświatowej sławy PL 
sta, hojnie sypiąc pienW?! 
na różne cele, może znale^J 
na schyłku swego życia 
nie 

BEZ ŚRODKÓW. 
Jego wiara w ludzi jest 

przykładna, a łatwość, T M 
tysiące wydrwigroszów. M 
pała ze szkatuły PadereWSl 
niema sobie podobnej na c 
świecie. 

śmiało rzec można, IEJ 
mniej 50 proc. niesłycrj 
wielkich honorariów wiel*3| 
pianisty, pochłonęli ci l11 

zarówno swoi. jak i obcy- 1 
Niektórzy z nich. zam$3 

jąc w Ameryce, potrafią j j l 
krotnie przyjeżdżać do 

żyć l u k s u s o w o , 
posiadać majątki li tylko 1 

cji tytułu „przyjaciela" ^ 
państwa Paderewskich! 

N k i e g o 
JFSNITARZA b. d^ 
^Petersburgu 
p i e r z a Ignal 
SJucfl został 
"^iny i opieki 
jMirno energie; 
\ 3 Sandeckieg 
{**>no. 
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